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"Wypróbowany U.P. 


(uł pomorski) 
oraz wszelkie KÓSZKi i ule wykonane z drze- 
wa i tłoczone ze słomy. Miodarki już 
od 50,— zł. Krata odgrodowa: z blachy 
cynkowej, drutu i z drzewa, oraz wszel- 
kie przybory dla hodowli pszczół, dostarcza 
w najlepszem wykonaniu i bardzo korzystnie 


i. F. Gehrke - Chojnice 4. Pomorze 


Fabryka przyborów pszczelniczych 
Nasienie Ostu miodowego w ilości za 100 g. 11— zł. franko 


Nowa książka o chorobach pszczół 


CHORORY PSZCZÓL i IH ZWALCZANIE 


napisała Jadwiga Brzósko Guderska 
Cena 4 zl. 40 gr. z przesyłką pocztową 12zł. 55 gr. 


Księgarniom i odprzedawcom odpowiednie ustępstwo. 
Zamawiać: Pszczelarz i Ogrodnik Warszawa, Złota 4. 


KSIĄŻKA 0. CZYŃKI "z 


Przezolnictwo I racjonalność tegoż w nowem oświetleniu prawdy 


Cena 2 zł. 50 gr. p 
do nabycia w Zakładzte Pszczelarz i Ogrodnik, Złota 4. oraz we wszystkich 
ksiezarniach. Na przesyłkę trzeba_ dołączać 55_gr. 


Praktyczne Pszczelnictwo 
STANISŁAWA BRZÓSKO 


Niezbędny podręcznik dla zakładających pasieki i początkujących 
w pszczelnictwie, Wydanie VII. Cena 4 zł. 50 gr. 


TEPEE STEA OR RE S 
Me * 


JAK ZAŁOŻYĆ i PROWADZIĆ PASIEK 


Nowa książka Stanisława Brzósko 
Do nabycia we wszystkich księgarniach w Polsce. 


Pszczelarz i Ogrodnik Złota 4 w Warszawie wysyła po otrzymaniu 1 zł, 5 gr. 
Wpłacać można znaczkami pocztowemi, lub na Konto P. K. O. Nr 219.70 


Cena 90 gr. 
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Wszystkim. naszym PRE A, i Współpracownikom, przesyłamy 
życzenia wszystkiego najlepszego z okazji Świąt Bożego Narodzenia. 
Niech nic nie zamąci Wam spokoju w tych uroczystych dniach. 


Prodikcja miodu a 


Produkcja miodu sekcyinego jaka cy obfitej w róślinność, która wyda- 
jest rozwinięta w przemyśle pszczel- je miód jasny, ponieważ miód ciem- 
niczym w „Ameryce. wymaga okoli- ny w sekcjach wygląda bardzo mie- 
_  Dbowabnie i mniema odbytu na rynku, 
więc im jaśniejszy i im czyściejszy» 
tem lepiej. 

bo wyprodukowania pieknego 
miodu trzeba: mieć i odpowiednie 
przybary: pszczelarskie, a szczegól- 
nie niskie nadstawki, sekcie czyli ra- 
meczki i przegródki czyli seperator- 
ki, oraz znajomość wzeczy i artyzm 
jest konieczny. Każdy rozumny cziłio- 
wiek przyznaje, że ma doświadcze- 
niu polega nasza wiedza. Ameryka- 
nie doświadczali w tym zalkresite 
przez długie lata; systemy jakie u- 
żywano — w wyobraźni wielu pa- 
sielcznilków, jedne były dobre, a dru- 
gie jeszcze lepsze, a z lepszych 
przechodzceno ma jeszcze lepsze itd. 
Dzisiaj wielu pasieczników trudni się 
tylko wyłącznie produkcją miodu 
sekcyinego, potrtafą omi wylkonzystać 
od pszczół 'wszylstko co się da, a cza- 
sami i- jeszcze raz tyle, to jest, że po 
Willa p. Hlebowicza, w której zimuje zebraniu jasnego miodu, przewożą 
w piwnicy 300 2-pietrowych uli z swoje pasieki na pożytek jesienny i 
pszczołami, zdjęcie w dzień Bożego tam dostają miód ciemniejszy, który 

Narodzenia. obracają ma patokę. Dr, Miller naj- 


354 PASZZEGYZE IL FAJREZ 


POLSKI Nr 12 


większy autorytet w produkcji mto- 
du isekcyjnego w swoim iczasie, miał 
i był on do- 


swój ulubiony system 


Nadstawka na miód sekcyjny, gotowa 
do użytku. 


brym ‘pszezelarzem, produkował 
wiele miodu, ale nie z łaski: Opatrz- 
ności, iktóra obdarzyła tę okolicę w 
obfitą florę i odpowiedni klimat czy- 
li podatne warunki atmosfery; po- 
mimo tego'ogół pszczelarzy mie przy- 
jal systemu Millera dlatego, że w'in- 
nych okolicach warunki są inne pod 
względem flory i klimatu, a postęp 
ma też swe wymogi, więc ogół przy- 
iął to co mu z doświadczenia olkaza- 
ło się masodpiowiedniejsze. 

Teraz podam jedem system, który 
jest bardzo praktyczny w pasiece 
przy domu. Jak w poprzednich mo- 
ich artykułach nadmieniłem, że w 
pszczelnictwie postępowem koniecz- 
nie musi być ul nadstawkowy, a mie 
jakieś tam jdziwolągi zrosłych bliź- 
niaków braci Sjamslkich, około iktó- 
rych kiedy nawet sam twónca pra- 
cuje, dostaje takich dolegliwości, że 
musi używać rycynmusu, 
niejszych wypadkach, jak sam przy- 
znaje, że miarka prochu rozpuszczo- 
na w kwaterce wódki daje mu ulgę: 


a w fatal- 


ale pio co. Ul amerykański Langs tro- 
ta (nte ul Roota) jest maipodatnieiszy 
na produkcje miodu sekeyinego, a to 


dlatego, że jednopiętrowy tem ul po- | 


zwala ścieśnić gniazdo przez co 'zmiu- 
sza pszczoły do pracy w madstaw- 
kach. Cały wok, oprócz okresu pracy 

utrzymujemy gniazdo w ulu e dwóch - 
piętrach, aby dać im swobodny Toz- 
wój i poddostatkiem pożywienia: zaś 
skoro madecho dzi praca w polu, wten- 
czas wykonywa : się manipulacja i 
prziyjgotowiawicza do tej pracy. Mani- 
pulacja polega na tem, aby powstrzy- 
mać pszczoły od! rójki i pokierować 
ich instynkt w stronę moralną (do 
pracy). Praw matury zmienić mie 
można, ale miedogodne jej prawa dla 
nas, podstepem omijać j kierować 
według naszej woli częściowo moż- 
na. Pszczoły żyją gromadnie, ma 
wiosnę rodzina ich jest "liczbiborwo 


T — 


Nadst. 


ponumerowana każda kolejno 
była w gnieździe. 
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małą, stopniowo rozwijają się (do si- 
ły — a następnie, prawo natury roz- 
mnażanie się (rójka). Skoro praca 
rozpocznie się w polu, a uł dwiupię- 
trowy jest pełen pszczół 4 czerwiu, 
wtenczas odstawia się go w tył, a 


Lis rasy srebrzystei z lisarni p. Hle- 
bowicza w Stan. Ziednoczonych A. P. 


na to miejsce ustawia się nowy ul z 
catemi arkuszami! sztucznej węzy, a 
na wierzchu zakłada się ‘druciana 


siatkę, pszczoły” wszystkie ze stare- 
go Ula zmiata się na front ula mo- 
wego, w.eczorem należy pszczoły 
wstawić do ciemnej, chłodnej piwni- 
cy na „post“ ido drugiego wieczora, 
poczem wystawia się je na to same 
miejsce, a na drugi dzień zakłada się 
parę nadstawelk. .Czerw można zało- 
żyć ma sąsiadujący słabszy ul. 

Do budowy nowych plastrów po- 
trzeba jest młodych pszczół, więc za 
parę tygodni czerw będzie wylęgły 
prawie, wtenczas można młode 
pszczółki strzęść na incent nowego u- 
la. Po takiej manipulacji pszczoły się 
roić nie będą w tym roku i pracują 
bardzio energicznie, maldstarwki prize- 
pełnione należy podnosić do góry, a 
próżne mmieszczać wraz nad goiaz- 
dem, a skoro wierzchnie nadstawiki 
są pełne należy je pozdejmować. 
Młode pszczółki wybudują piękny 
plaster i zalierą go miodem po same 
brzegi sekcjił, ai mając mowe czyste 
plastry w gnieździe, nie splamią za- 
siklejpin w madstarwkach, przez co ido- 
staje się czysty pinrzęzrozzysty miód. 
Gdyby nie odłożyć pszczół na „post“ 
na drugi dzień zwyłkle dezertują. 

Z pszczelarskiem pozdrowieniem 


Z. Hlebowicz 
Hamel, Minn. USA. 


UL PATENTOWANY 


W 8 n-rze P. P. i'O. r. b. p. J. A. 
Maroszczyk przedstawił mam typ 
leżaką — ul przystawkowy, który 
zdaniem Sz. autorą „ma ma celu u- 
możlirwiemie szybkiego rozwoju 
pszczół 4 racjonalnej gospodarki 
bartnika”, oraz, „że ul ten nadaje się 
do zastosowania w każdej okolicy i 
przy wszelkich warunkach“. — Mi- 
mo jednak takiej obiecującej zapo- 
wiedzi Sz. autor w dalszym ciągu 
wspomnianego artykułu daje tak poe- 


bieżny opis tegoż ula, że szczegó- 
łów uchwycić mie można, a wycze- 
kiwać ich trzeba w mającym się mt- 
kazać podręczniku, będącym obecnie 
w opracowaniu. 

Wobec tego, iż podręcznik tem m- 
każe się prawdopodobnie znacznie 
później jak również i z tego wzglę- 
du, iż u wielu kolegów pszczelarzy 
zwłaszcza ipoczątkujących, dla, któ- 
rych ul jako taki jest osią gospodar- 
ki pasiecznej j wszelkich zagadnień 
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z nią łącznych — ul ten może wpro- 
wadzić pewien zamęt w ich orienta- 
ci mlowej wśród kilku typów wli 
znanych ze swej konstrukcji ich olb- 
sługi mających już swioje u nas oby- 
watelstwio — chciałbym o tymże! nilu 
wyrazić swą ocenę już mia podstawie 
wspom. ost. oraz poprzednich o mim 
wzmianek. 


Ul ten o ramce leżącej jest dostęp- 
ny z boku przez wysuwanie gniazda 
na ispecjalnem ruchomem nusztowa- 
niu pnzy pomocy pomostu z tylniej 
ruchomej Ściany ula ma zawiasach i 
łańcuchach wtwonzonej — wg. 
wzoru zarzuconego już typu ula jed- 
nego (zdaje mi się) niemieckiego kom- 
strnuktora, Na czas głównego rozwo- 
ju pnia nil tem powiększa się przez 
dostawienie na przytoczonym pomo- 
ście zapasowej skrzynki z ramkami. 
Sz. autor mie podaje. czy jest to ul z 
pojedyńczych desek czy też z pod- 
wójnych futrowany; przypuszczać 
jednak należy ma podstawie wizmłamn- 
ki, iż „nadaje się do każdej okolicy“, 
że jest futrowany. Całość jest prze- 
ładowana drobiazgami miejpotrzebme- 
mi zupełnie mp. uszy do moszemiła, 
łańcuchy, które przy tej konstrukcji 
ula zastąpić może stawianie go ma 
tatach lub wielce tutrudniającemi 
pracę w ulu — np. stała przegroda, 
konstrukcja uruchamiająca gniazdo, 
którą po 'okitowaniu przez pszzzioły 
trudno będzie z uia wydrzeć, haączy- 
ki do wieszania ramek w powale 
pizegnodzomej |kcmory V., siatki, 
szybki i t. d. Wszelkie te niedogod- 
ności w ulu znamy b. dobnze i jalkio 
takie zostały: już dawno wyrzucone 
z uli praktycznych. Na uwagę zastu- 
giwać ' może jedynie konstnukcia: 
przedwyłlotowia, która ma prawido- 
podcibnie służyć do transportu i przy- 
trzymywania pszczół w ulu w okre- 
sie wiosennym, lecz i ta da się za- 
stąpić inną znacznie iprostszą i lep- 
szą do osiągmięcia tychże celów. 


Toby było w ogólności w braku 
bliższych szczegółów przez Sz. au- 
tora do podręcznika ipozostawio- 
nych. 

W niniejszej ocenie chciałbym ob- 
szerniej poruszyć rzecz podstawo- 
wą — tak jak ją sam Sz. autor nazy- 
wa t. j. projektowana ramkę, która 
w podanej formie mojemr zdaniem 
jest grubem jprzeoczemiem tak Sz. 
autora jak i pszczelańza tego, które- 
go opini przecież musiała, zasięgać 
komisja udzielająca patentu Nr. 19650 
na tenże cel. Ramka ta bowiem mija 
się w zupełności z powziętym ce- 
lem „umożliwienia szybkiego rozwo- 
ju pszczół*. Połączenie w jednej 
ramce suszu przeznaczonego ma 
czerw i perchę oraz poszerzonego 
(tylko o pół cm.) na wyłączne maga- 
zynowanie miodu, przegrodzemego 
jedynie listewką z temże życzeniem 
Sz. autora pogodzić się mie da. 
Raz dlatego, że pszczoły takich roz- 
kazów: człowieka zupełnie nie słu- 
chają, a jego różne widzi-mi-się zu- 
żytkowywiurą jedynie wtedy mdy 
muszą lub to jest dla mich przydat- 
nem i użytecznem. Mimo więc tej 
przegrody: w tamce mietylko przesz- 
kadzającej przejdą il do tego maga- 
zvhiu miodnegio z czerwiem, a tylko 
zetaą susz do grubości im połtrzeb- 
mej Gak się to dzieje wielokrot- 
nie w poszerzonych ramkach mad- 
staawkowyich) po 3 mm. z obu stron i 
w tym wypadku będzie susz: gruby 
w całej zaczerwiomej ramce ma 23— 
25 mm., kieidyindziej, gdy to będzie 
ramka sikraina lub rok miodny icałą 
ramkę wyciągną do grubości 30 mm. 
i zaleją miodem. 

Powtóre `> szybkiego TOZWIOLJU 
pszczół nie spowodują nigdy głębsze 
komórki suszu czy szersze obrano- 
wanie ramkii o ile nie będzie w mich 
miodu — jak i mie zapobiegną 


rów- 
nież krystalizacji miodu. O szybszej 
czy wolniejsze) krystalizacji miodu 
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decyduje jego pochodzenie i stopień 
dorzałości, a mie różnica objętości 
naczyń do jego przechowywania 
służących. Miód tej samej dojrzało- 
ści dl tego samego pochodzenia prize- 
chowywańy w tych samych warun- 
kach — w jednym czasie skrystali- 
zuje się w beczce i szklalnze. 


Pasieka p. Mazurka w Kaliszu. 


Ale nawet mie o to chodzi. 

Sądząc na podstawie tego, że jeid- 
na trzecia ramki projektowanej ma 
mieć grubość suszu 30 mm. — przy- 
puszczam, że Sz. autor gwożdziki 
odsitępo'wie dł. 1 am. wbije w tejże 
ramce w jej miejsce poszerzone — 
czyli w tym wypadku zajmie oma 4 
am. (Odległość mniejsza niż. 1 icm. 
uczyni z tej kombinowianej ramki 
ramkę zwykłą). Odległość więc mię- 
dzy poszerzoniemi listewkami będzie 
1 cm., gdyż taka odległość jest po- 
trzebmą dla pracy pszczół na obie 
strony w przestrzeni międzyplastro- 
wej, a równocześnie odległość mię- 
dzy Środkowemi il dolnemi (dwie 
trzecie r.) pantjami suszu, gdzie ma 
się ogniskować czerw będzie wów- 
czas 1 i pół cm. — co może spowo- 
dować tylko opóźnienie rozwoju 
pnia i czerwienie, ia nigdy jego przy- 
Spieszenie. 

Wykazuje to praktyka i proste dla 
wyjaśnienia obliczenie. Susz. służą- 
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cy do wychowywania iczerwiu ma 
grubości około 23 mm. z czerwiem 
krytym 25 mm., z czerwiem truto- 
wym jeszcze więcej. Przestrzeń 
międzyplastrowa przez, wielu wybiłt- 
nych pszczelarzy jest zalecana szer. 
1 cm. — dla wystarczającego ii swo- 
bodniegio ruchu pszczół ma obu sąsia- 
dującytch plastrach, czyli na jedną 
pszczołę oblicza się po pół cm. Gdy 
ową przestrzeń — międzyplastrowa 
zwiększymy tylko o dalsze pół cm. 
(razem 1 i pół cm.) wówiczas w 0- 
kresie wiosennym, w którym to nza- 
sie często mamy chłodne dnie i noce 
i w której to porze zależy mam jak 
najwięcej ma rozwoju pnia, — owe 
dodatkowe pół cm. przesitrz,. miedzy- 
piastrowej dla grzania czerwiu musi 
zająć trzecia warstwa pszczół. Na 
każde pięć takie 2 ramki czerwiu 
pień zużywa w owym czasie pszczół 
z 3-ciej ramki, czyli przy operacji 
takiemj ramkami w tym okresie. w 
miel;sce 6 ramek pień może wyłgiize- 
wać tylko 4 ramki czerwiu, a tego 
przecież nie możn nazwać przyspie- 
szeniem rozwoju pnia. — Poszerzo- 
nych lecz. oddzielnych ramek nad- 
stawikowych używa się ma okres 
miodobramia wyłącznie w celach o- 
szczędnościowych, by zamiast 3 ra- 
mek o szer. 2 mm. (suszu używać 
2 ramki o szer. 3.5 cm. i aby przesz 
kadzać matce w czerwieniu w ma- 
gazymnie miodnym co jednak wiele 
razy zawodzi. Nie idzie też to b. 
gładko, często między poszertzonemi 
ramkami z wprawionym normalnej 
grubości suszerm ciągną pszczoły 
cienkie lub jednostronne plasterki, a 
jeszcze częściej, gdy to będą ramki 
z zaczątkami lub węzą. Ramki zatem 
o 25 mm. grubości z I zm: gwoździ- 
kami odsitępowemi mają swoje głę- 
bokie uzasadnienie imie są w tem 
sposób konstruowane tylko dla wy- 
gody pszczelanza jak to Sz. autor 
zarzuca; co więcej wszelkie inne 
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ramki właśnie dla swej wygody 
pszczelarz. wymyśla i używa. Napo- 
twierdzenie -powyższego przytoczę 
przykład z własnego doświadczenia. 
Zachęcony zapewmieniami kilku 
pszczelarzy z prasy psizczelarskiej 
— by w ramkach dawać szersze od- 
stępy niż 1 cm. — do 1 i pół cm. — 
co ma zwiększać wydajność miodu 
pewną partię ramek z węzą z. odstę- 
pem 1 i pół zm. rozdzieliłem w okre- 
sie letnim między kilka pni. Jeden z 
nich, który miał ich kilka w środku 
gmazda, mimo że b. simy —— wykazy- 
wał w okresie wiosennym następne- 
go roku słaby w stosunku do innych 
pni rozwój czerwilu. Przy rozbiera- 
miu w nim gniazda  dziwiłem się, że 
po odjęciu ramki pszczoły z prze- 
strzeni międzyplastrowiej sypały się 
kiściami w idół na dno, czego w tym 
samym czasie w innych ulach mie 
obserwowałem i nie spostrzegałem. 


Doszedłem do wniosku, że tego 
wszystkiego powodem były: wymy- 
sły owych panów i moje ścisłe sto- 
sowanie się do ich zalaceń, Doświad- 
czenie to olkupiłem stratą zonajmniej 
5 kg. miodu z owego pnia z powodu 
jego opóźnionego rozwoju, i dziś gdy 
u mnie z warsztatu wychodzi ram- 
ka gniazdowa mie jest nigdy szersza 
ponad 3.5 cm. z gwoździkiem odstęp. 
O ile Sz. autorowi chodzi o to, by 
tym sposobem wstrzymywać pień w 
okresie wiosennym przed: zbyt jego 
wiczesnym tozwojem więc zapobie- 
gać liczniejszej utracie — łącznej z 
tem siły lotnej, o czem — być może 
— poda w swym podręczniku, to 
także niewłaściwy sposób, na to ma- 
my prostsze i łatwiejsze, a wypró- 
bowane już recepty. 

Ul projektowany przez Sz. autora 
nadaje się jedynie do wyrobu fa- 
bryczmejgio masowego; mimo to cena 


Pasieka p. Piotra Pirogowicza w Rokitniance pow. Równe. Ule 10-cio ram- 
kowe konstrukcji p. E. Radomskiego z Klewania, 
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30 zł. zest na dzisiejszy czas za drc- 
ga. 

Obliczenie co do rentowności ho- 
dowlii pszczół w tym ulu są zbyt ry- 
zykowiie, Takie obliczenie mógł ro- 
bić tylko za c. k. czasów rentjer kia- 
pitalista, wikłaidający (gotówikię ido 


kasy i obliczający w podobny spo- , 


sób — dochody z odsetkami! na. stare 
lata. 

Piodobnie jak pewien adwokat, 
który przeczytawszy w jednem z 
pism angielskich wiadomość o ist- 
nieniu węża morskiego stracił dużo 
czasu pieniędzy: na podróże po mio- 
tzu we wskaziywańlem miejscu w 
- poszukiwaniu tegoż węża i mie wi- 
dziawszy go ma oczy — zaskarżył 
wydawców cwego pisma 0 zwrot 
poniesionych kosztów z powodu 


rozgľaszanņnia owych bałamutnych 
wiadomości — tak samo i Sz. autor 
mógłby się z podobnego tytutu na- 
razić na skargę jakiegoś czytelnika 
jego artykułu i zapewnień cyfno- 
wych co do. rentowności hodowli 
pszczół w tym patentowanym mlu. 

Oddająjc do prasy nieniejszy arty- 
kuł mie chciałbym w czelmkiol'wielk 
urazić Sz. autora p. Mamoszczyka — 
lecz w formie dyskusyjnej podkre- 
ślić ujemne strony ula przyłstawko- 
wege na podstawie opublikowanych 
już notatek o tymże ulu w tej my- 
ŝli, że o ile mie są słuszne Sz. autor 
je sprostute względnie uzupełni w 
swym przygotowywanym -do druku 
oodręczniku. 

Witkoś Stanisław. 
Laczki Jagiellońskie k. Frysztaka. 


Agrest jego zastosowanie i hodowla 


Bardzo ważną częścią sadowni- 
ctwa jest hodowla krzewów jagodo- 
wych. Do najęłówniejszych (krze- 
wów mależą: agrest, porzeczka, ma- 
lina i te są wielkiej wartości handlo- 
wej. Wartość owocu agrestu i uży- 
teczność przemysłowa jest tak wie- 
lostronna, że żaden inny owoc nie 
może iść w parze. Owoc agrestu, W 
stanie zielonym. służy na konserwy, 
półdojrzały ma kompoty, dojrzały 
na konfitury i soki; pozatem agrest 
daje pierwszorzędny moszcz, z któ- 
rego sporządzamy deserowe i cięż- 
kie wina, najbardziej zbliżone sma- 
kiem do wina gronowego, wreszcie 
agrest daje b. dobry owoc deserowy 
do spożycia na surowo. 

Owoc agrestu dla celów przetwór- 
czych, przedewszystkiem na wina, 
konserwy i konfitury przedstawia 
coraz większe wartości i dlatego du- 
Żą ma przyszłość przed sobą. To 
też mam na myśli większe plamtacje 
agrestu, przedewszystkiem w takich 


gospodarstwach, gdzie gospodarz 
zapoznał się z umiejętnością pielęg- 
nowania drzew i wzbudził w sobie 
do tej gałęzi pracy dostateczne za- 
miłowanie, które zawsze i wszędzie 
jest miernikiem w osiąganiu dobrych 
wyników naszej pracy. 

Agrest nie jest wybredny ma zie- 
mię i wystawę i może być hodowa- 
ny nawet między drzewami, gdyż 
znosi półcień. To też w nowozakła- 
danych sadach, gdy sadzimy drze- 
wa rzadko. można równocześnie 
z powodzeniem sadzić agresty. Naj- 
lepsza dla agrestów jest gleba piasz- 
czysto - gliniasta, dobre ziemie 
pszenno - buraczane bedą najlepsze 
itylko na takich można zakładać 
większe plantacje tego krzewu. Tam, 
gdzie chcemy mieć na własny uży- 
tek kilkadziesiat krzaków. można 
sadzić i na słabszych gruntach, na- 
wet piaszczystych, ale tylko dosta- 
tecznie wilgotnych i racjonalnie za- 
silanych. Dostateczna wilgoć, to za- 
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sadniczy warunek udania się hodo- 


wli agrestu; drugi, niemniej ważny 
to nawożenie. 
Nailepszy jest nawóz bydlęcy, 


przetrawiony—należy go dawać raz 
na 3 lata, w ilości 60 fur parokon- 
nych na 1 ha. W lecie, gdy nawozu 


nie kładziemy, należy plantację zasi- + 


lać nawozami sztucznemi. w ilości 
600 kg. supertomasyny. 1.000 kg. 
kainitu i 300 kg. saletry wapniowej 
lub azotniaku. w stosunku na 1 ha. 
Przy tej sposobności chciałbym do- 
dać, że równie b. dobrym w wielu 
wypadkach, nawet lepszym nawo- 
zem fosiorowym, jest mączka 'kost- 
na, która zawiera około 30% kwasu 
fosforowego, 50% wapna i niewiele, 
bo 1—1.5% azotu. Również bardzo 
dobrym jest dobrze przygotowany 
kompost. Agrest lubi również wap- 
no — obecność wapna podnosi bar- 
dzo plony. Należy wapnować co 5 
lat w ilości 60—80 a. miału wapien- 
nego na 1 ha. 

Teren pod założenie plantacii na- 
leży przygotować wczesna jesienią. 
Po znawożeniu ziemię przeorać z po- 
głębiaczem tak, aby wzruszyć ją na 
40—50 cm. głęboko. Po orce rozsiać 
dodatkowo 1e dawki wyżej wymie- 
nionych nawozów sztucznych — 
później ziemię bronujemy i przystę- 
pujemy do wytyczenia. Najodpo- 
wiedniejszy odstęp dla agrestów jest 
2X2 do 2X2,5 metra. na ziemiach 
bardzo urodzajnych. 

Sadzić majlepiej jesienią, w ciągu 
października. Sadzenie wiosenne, 
szczególniej, gdy jest sucho i sło- 
necznie, jest bardzo niepewne, po- 
woduje dużo wypadów. a w najlep- 
szym razie rośliny długo chorują. 
Sadzenie odbywa się w ten sposób, 
że korzenie krzaków nieco skraca- 
my, a następnie maczamy w papce. 
Robotnik kopie przy paliku dołek, w 
którym rozmieszczamy korzenie, a 
następnie przysypujemy je dobrą 
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ziemią, nasuwając ją dobrze kol- 
kiem między korzenie, w końcu 
ugniatamy ziemię mogą. Sadzimy 
rośliny nieco głębiej, jak rosły w 
szkółce, zbyt głębokie sadzenie jest 
szkodliwe. W razie suchej jesieni, 
należy krzaki po posadzeniu dobrze 
podlać. Tak posadzone, pozostawi- 
my w spokoju do marca przyszłego 
roku, w tym czasie należy agrest po- 
ciąć. Usuwamy nożycami ogrodo- 
wemi dwie trzecie długości pędów. 
Rozumie się, że jakość odmian i ma- 
terjału ma wielkie i pierwszorzędne 


znaczenie. Najlepsze są krzaki 
3-letnie, zdrowe. silnie rozrośnięte 
w szkółce. 

Pierwszy zbiór odbywa się za- 


zwyczaj w 3-cim roku po posadze- 
niu, zbieramy około 1 kg. z krzaka. 
Z roku na rok urodzaj wzrasta bar- 
dzo wydatnie. do 10—12 roku, po- 
tem gwałtownie opada. Normalnie 
nie powinno się trzymać plantacji na 
jednem miejscu dłużej jak lat 15. 
Gdy ziemia jest dobra i hodowla u- 
miejętnie prowadzona. możemy li- 
czyć na b. dobre zbiory, wahające 
Się między 5—7 kg. z krzaka w 0- 
kresie od 5—12 roku trwania planta- 
cji. Przeciętny zbiór wynosi mnie- 
mniej, jak 4—4,5 kg. roczmie z krza- 
ka. Jeżeli sadzić będziemy 2X2 m., 
to na.l ha potrzeba 2.500 szt. krza- 
ków, czyli przeciętny zbiór z 1 ha 
wynosi 10 tysięcy (10.000) kg. rocz- 
nie. Licząc 20 gr. za 1 kg., uzyska- 
my z 1 ha 2.000 zł. zysku brutto. 
Rocznie koszta utrzymania plan- 
tacji na przestrzeni 1 ha przedsta- 
wiają się następująco: 
Przychód Rozchód 


zł. gr. zł gr. 
Za 10.000 kg. owocu 
a 20 gr. 2.000 00 
Czynsz i podatek 40 — 
3-krolina obróbka mecha- 
niczna (opielacz kon.) 19 — 


3-krotna obróbka ręczna 
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koło krzaków 60 dnió- 


wek a 1 zł. 60 — 
Nawóz, 20 fur a 4 zł. (na 
1% ha) 80 -- 
Nawozy sztuczne 400 kg. 
supertomasyny, 600'kg. 
kaninitu, 200 kg, sale- 
try . 160 — 
Przekopanie i  rozsianie 
nawozu 60  dniówek 
al zł. 60 — 
Zbiór owocu 300  dnió- 
wek a 1 zł. 300 — 
Ekspedycja i opakowanie 100 — 
Administracja 50 — 
Walka ze szkodnikami. 80 — 
10% od kapitału zakł. 100 — 
Dochód brutto 2.000 — 1.048 — 
Rozchód 1.048 
Czysty zysk 952 zł. 


Mając na uwadze, dla jakich ce- 
lów zakładać będziemy plantacje, 
musimy postarać się o odpowiednie 
odmiany. 

Na konserwy poszukiwane są tyl- 
ko zielone duże odmiany, na kompo- 
ty zielone, żółte, ma konfitury — 
czerwone. na wina i owoc deserowy 
mogą być wszystkie odmiany. 

W oczekiwaniu pierwszego zbioru 
przestrzeń między agrestami wyko- 
rzystujemy, sadząc truskawki lub 
inne warzywa. Gdy zaczną się zbio 
ry, nie sadzimy od tej pory żad- 
nych roślin a całą pracę ogranicza- 
my do mawożenia i utrzymania czy- 
stości plantacji. 

Agresty dzielą się na silnie rosną- 
ce i słabo rosnace. Pierwsze mają 
przyrost sztywny prosty i dla tych 
przymiotów w plantacji zajmują 
pierwsze miejsce — drugie mają ga- 
łęzie zwieszające się, prawie płaczą- 
ce. Te ostatnie. aczkolwiek nierzad- 
ko nadzwyczaj cenne odmiany, nie- 
chętnie bywają hodowane (najwyżej 
iako pienne, szczepione na żółtej po- 
rzeczce), gdyż gałązki, leżąc na zie- 
mi, brudzą owoc. 


Pod wzgledem owocu odmiany 
dzielą się na: czerwone. białe, żółte 
i zielone. Sa odmiany o naskórku 
gładkim i owłosione. Na kompoty 
i konserwy są używane i cenione od- 
miany o naskórku gładkim. Na de- 
ser, wina, konfitury,  marmeładę 
mogą być również odmianv owłosio- 
ne. Owłosione znoszą pozatem b. 
dobrze transport. Naturalny, silny. 
prosty wzrost krzewu, odporność na 
choroby, obfite i regularne owoco- 
wanie, to cechy, który przy wybo- 
rze odmian odgrywają majważniej- 
szą rolę, Odmian agrestu jest bar- 
dzo wiele. Niżej wyszczególnione 
uważam za najbardziej polecenia 
godne, ułożone są według pory doj- 
rzewanią ob najwcześniejszych po- 
cząwszy. 

1) Früheste von Neuvied —wybo- 
rowa, najwcześniejsza odmiana han- 
dlowa. Krzak średnio silny, prosto 
rosnący, odporny. Owoc zielony, 
wielki, owalny, lekko owłosiony, 
wyborny, deserowy, znosi b. dobrze 
transport, dojrzewa w połowie 
czerwca. 

2) Sämling von Maurer — pier- 
wszorzędna odmiana handlowa. 
Krzak średnio silny, nieco słabszy w 
wegetacji od poprzedniego, także 
mniej odporny. Gałązki nieco zwie- 
szające się. Owoc czerwony, duży, 
nieco owłosiony, wyborny desero- 
wy i na wima, rodzi obficie. dojrze- 
wa w końcu czerwca. 

3) Whinhams Industry. 
zwy mamy dwie odmiany bardzo 
cenne, czerwoną i białą. Jedna z 
nailepszych odmian handlowych. 
Rośnie silnie, prosto, rodzi bardzo 
obficie i jest odmianą wyjątkowo 
odporną. Owoc wyśmienity, mający 
wszechstronne zastosowanie, jest 
wyborny na wina, soki i różne prze- 
twory, a także ma deser. Owoc 
czerwony wielki, słabo owłosiony, 
owalny — zaś biały elipsowaty, lek- 
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ko owłosiony — dojrzewa w począt- 
ku lipca, 

4) Shannon — krzak silny, nad- 
zwyczajnie urodzajny. Owoc bia- 
ły, bardzo duży, gładki, elipsowaty. 
Jest to pierwszorzedna odmiana 
handlowa na wina i przetwory oraz 
na deser. Dojrzewa w drugiej deka- 
dzie lipca. 

5) Jolly Angler — krzak silny, 
bardzo obficie rodzący, bardzo od- 
porny. Owoc b. duży, formy elip- 
sowatej, zielony, lekko owłosiony. 
Pierwszorzędna odmiana handlowa 
na wina, konserwy i ma deser. Doj- 
rzewa w końcu lipca. 

6) Green Willov. Krzak silny, ob- 
ficie rodzący, miernie odporny w 
czasie choroby i w czasie kwitnienia. 
Owoc zielony, duży, gładki, formy 
gruszkowatej. Odmiana bardzo cen- 
na nadająca się na wina. konserwy 
i kompoty, bardzo dobra deserowa. 
Dojrzewa w końcu lipca. 

7) Moutain Seedling — krzak sil- 
ny, b. obficie rodzący, b. odporny. 
Owoc czerwony, średni, owalny. 
Najlepsza odmiana na wyrób win, 
gdyż zawiera duży procent cukru. 
Dojrzewa w końcu lipca. 

Na przetwory i wina najodpowied- 
niejsze byłyby zatem: biały i czer- 
wony Whinhams Industry, Samling 
vom Maurer, Jolly Angler, oraz. Mou- 
tain Samling. W celu przemysło- 
wym prowadzona plantacia winna 
mieć najwyżej 2—3 odmiany. Aże- 
by plantacja dobrze rosła i owoco- 
wała, musimy ją stale pielęgnować 
— zaniedbanie podstawowych robót 
powoduje b. duże straty. Najważ- 
niejsze czynności w plantacji agre- 
stów są następujące: 


Odmłddzanie krzaków: Najlepsze 
owocowanie obserwujemy na 2—3- 
letnich gałązkach. To też najwięk- 
szą tajemnicą dobrej wydajności 
jest umiejętność utrzymania naj- 


większej ilości gałązek owoconoś- 
nych. Musimy zatem wycinać gałę- 
zie stare przy samej nasadzie, a za- 
stępować je młodemi. Nailepszym 
instrumentem do wycinania starych 
gałęzi jest ostre dłuto, szerokie na 
2—3 ctm.. osadzone silnie  (ókute) 
na 1 m. wys. rękojeści. Dłuto przy- 
kłada się do nasady gałęzi, którą 
zamierzamy wyciąć, a następnie u- 


derzamy siekiera lub młotkiem. 
Czynność tę wykonujemy- jesienią. 
Równocześnie z tem usuwamy 


wszystkie słabe wyrostki Ikorzenio- 
we, zostawiajac kilka najsilniej- 
szych. 


Druga ważna czynność, to obsy- 
pywanie krzaków. Obsypujemy na 
wys. do 20 ctm. ziemią, którą wpierw 
zasilamy nawozem przetrawionym, 
kompostem. nawozami  sztucznemi 
it.p. Obsypane ziemia gałązki wy- 
twarzają korzonki przybyszowe, 
które sprzyjaja dobrej i zdrowej we- 
getacji. Jesienią kopczyki te rozko- 
pujemy, wykonując następnie wyżej 
wspomniane czynności. Przy tei 
sposobności, co kilka. lat posypujemy 
cały krzak, korzenie i wokół ziemię 
miałem wapiennym. Wapno działa 
jako nawóz (pośrednio) oraz jako 
Środek dezyniekcyjny, gdyż zabija 
zarodki chorób. grzybni oraz inne 
szkodniki. 

Ważną czynnością jest zbiór owo: 
ców. Zbierając na zielono należy 
zrywać owoc zawsze z gałązek dol- 
nych, najbliższych ziemi. Zbiór o- 
woców, a w szczególności dojrza- 
łych powinien być dokonany w dnie 
pogodne, gdy awoc jest suchy. O- 
woce, przeznaczone do transportu 
zbieramy zawsze na kilka dni przed 
zupełnem dojrzeniem. 

Na moszcz zbieramy owoc zu- 
pełnie dojrzały i zupełnie suchy i 
wsypujemy do uprzednio przygoto- 


wanych, czystych beczek. Zbiór 0- 
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woców należy zaliczyć do najważ- 
niejszej czynności ma plantacji, to 
też o terminach zbioru musimy do- 


brze pamiętać, w przeciwnym razie 
narażamy się na duże straty. 


Przew. Gosp. Nr. 37 z 1934 r. H. Rumun. 


Parę uwag w sprawie ras pszczół 


Hoduiąc pszczoły od lat kilkuna- 
stu, pragnąłem dojść do największej 
ich wydajności, w tym celu zająłem 
się obserwacją i hodowla różnych 
ras pszczelich (krajowa, Włoska, 
Kaukaska. Amerykańska, Palestyń- 
ska, Cypryjańska, Nigra). 

Po kilkuletnich doświadczeniach 
doszedłem do przekonania, że 
pszczoły Włoskie, Amerykańskie, 
Palestyńskie i Nigra dają mniej ko- 
rzyści i wobec ich złośliwości praca 
koło nich jest przykra. Pszczoły 
krajowej iako rodzimej potępiać nie 
możemy. Na wyróżnienie zasługują 
pszczoły kaukaskie. zwłaszcza Min- 
grelskie, jako najmiodniejsze ze 
wszystkich. 


Rok bieżący w mojej okolicy nie 
był pomyślny dla miodozbioru. Mam 
45 roi, utrzymuje silne roje, ule mam 
warszawskie nadstawkowe. posze- 
rzone. Miejscowość dla pszczół do- 
bra. Rezultaty miodobrania w r. b. 
były następujące: 7 roi Mingrelskich 
dały mi około 50 klg. miodu z każ- 
dego ula. Kilkanaście roi dało po 
15 klg. każdy, kilka roi zebrało zapa- 
sv na zime tylko dla siebie. zaś kil- 
ka nie tylko, że nic nie dały. ale trze- 
ba było: uzupełniać zapasy na zimę 
po kilka kle. 


Nasuwa się pytanie, dlaczego jed- 
ne roje dają duże rezultaty, inne zaś 


straty, pomimo jednakowych warun- 
ków w jakich się znajdowały. 

W sprawie tej przeprowadziłem 
kilka konierencyj z p. J. Piwowar- 
skim z Miechowa i doszedłem do 
przekonania. że liczebność i praco- . 
witość rodzin była miejednakowa, a 
przyczyna tego pochodziła od do- 
broci matki. Nauka wiec stąd jas- 
na, że chcąc mieć z pszczół korzy- 
Ści, musimy starać sie mieć dobrą 
rasę pszczół i dobre matki. Wycho- 
wać zaś dobrą matkę mie jest łatwo, 
gdyż trzeba przez szereg lat obser- 
wować rodziny, po których matka 
pochodzi, inaczej znać rodowód 
matki. Trzeba wiec stosować dobór. 
Ale stosowanie doboru w hodowli 
winno być stosowane przez wszyst- 
kich pszczelarzy. 

Jeżeli pszczelarze będą hodować 
dobrą rasę, a za taką uważam Kau- 
kasko - Mingrelską i gdy będą sto- 
sować dobór w hodowli, po dobrych 
rojach przychówek, wtedv dopiero 
mogą mieć z pszczół dochody: i za- 
dowolenie. 

Zaznaczam, że matki wvhodowa- 
ne przez dobór są lepszemi. niż nie- 
jeden z importów. 

Te kilka uwag podaje do wiado- 
mości czytelników. 

Ks. kanonik Jan Chmielewski 
Proboszcz w Pełczyskach p. Wiślicą 
pow. Pińczowski. 


Parę słów o nosema apis 


Usunąć przyczynę. a efekt zginie. 
Bez przyczyny nic się mie dzieje! 
Przyczyny do dobrego — stwarzaj- 


my, do złego — usuwajmy. Parę 
lat temu p. Błoński nie widział róż- 
nicy pomiędzy zgnilcem amerylkań- 
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skim, a zgnilcem europejskim. Dzi- 
siaj pisze w Nr. 9 P.P.. że wszystko 
wie, wie o zgnilcu, wie i o nosemie 
i widzi nawet gołem okiem zarazki 
lepiej od entomologów amerykań- 
skich, którzy widzą tylko przez mi- 
kroskop. Niechno p. B. zapamięta, 
że Amerykanie odkryli bakcyl „lar- 
vea“, a nie kto inny, że niemiecki 
uczony Zander wykrył bakcyl no- 
sema apis. że dzieła wydane przez 
pisarzy amerykańskich podały 0 po- 
stępowem  _ pszczelnictwie całemu 
swiatu, dzieła amerykańskie są dziś 
tłumaczone na języki: angielski, 
francuski, niemiecki, hiszpański, ro- 
syijski, polski i japoński. 

Przyznaje, że p. Kozikowski po- 
daje bardzo cenne artykuły o mose- 
mie, a nawet sposób kuracji jest wy- 
czerpujący, a pomimo tego, jak sam 
p. Kozikowski zaznacza, kuracji po- 
danej przez niego nie należy przyj- 
mować za stuprocentową i bardzo 
słusznie, bo biedny pszczelarz polski 
nie może takiej kuracji przeprowa- 
dzić, bez narażenia się na straty, za- 
miast korzyści. Cżyż nie lepiej by- 
łoby usunąć przyczynę, zamiast le- 
czyć symptomy? Gdzie jest ta 
przyczyna? Pierwszy krok do nose- 
my jest podkarmianie pszczół na zi- 
mę cukrem buraków, który z natury 
nie jest dość czysty, zawiera on za- 
wiele niestrawnych ciał i przez to 
nienadaje się na karmę mpszozołom 
na zimę; jeżeli go skażą jeszcze 'tro- 
cinami lub innym materjałem. to już 
samo przez się można rozumieć, jak 
szkodliwe może być dla zdrowia 
pszczół; drugi krok tego nieszczę- 
ścią jest spadź jodłowa. której 
pszczoły nanoszą na zimę, pozatem 
miody z różnych roślin zawierają 
wiele dekstryny. przez co nie nadają 
się na pasze zimową dla pszczół. 
Trzeba o tem pamiętać, że pszczoły 
zchorzałe na wiosnę, pomimo wszel- 
kich zabiegów i kuracyi, pożytku w 


tym roku nie dadzą. Daj pszczołom 
czystego i dobrego miodu i poddo- 
statkiem w ulu, utrzymuj iaknajsil- 
niejsze roje cały rok czasu. nie osła- 
biaj pszczół wyobrażając sobie, że - 
w czasie zimy mmiej pszczół zje mio- 
dw mniej, im więcej młodych pszczół 
idzie na kwaterę zimową. tem lepief, 
tem silniejsze wyjdą ma wiosnę i 
przyniosą większy pożytek. 

Prawda, że niektórzy Amerykanie 
mają zwyczaj podkarmiać pszczoły, 
czy to z przyzwyczajenia, czy też 
z braku miodu, ale podkarmia się 
tylko syropem sporządzonym z cu- 
kru „z trzciny“, a nie z cukru z bu- 
raków, który chemicznie też jest cu- 
krem trzcinowym. Wiec dlatego w 
Ameryte nosema nie jest znana, aby 
wyrządzała jaką stratę, a jeżeli po- 
jawi się gdzieś — przebieg jej nie 
jest groźny, a powstaje tylko wsku- 
tek złej paszy podczas zirnowli. 

Z. Hlebowicz 
Hamel, Minn. USA. 


Przypisek Redakcji. Jak słusznie 
autor zaznacza. cukier z trzciny i Z 
buraków sa chemicznie identycznie 
te same. Może grać dużą rolę sto- 
pień oczyszczenia cukru. Przed: woj- 
ną troskliwi o swe pszczoly pszcze- 
larze, używali (do podkarmiania 
pszczół tylko cukru doskonale o0- 
czyszczonego t. zw. „z głowy”, po- 
mimo, że był droższy. «Że skażenie 
przyczynia się do większego zanie- 
czyszczenia cukru. to nie może być 
dwóch zdań. To też może jeszcze 
będziemy wdzięczni cukrownikońnt 
za ich tak nieżyczliwe ustosunkowa- 
mie się do sprawy przydziału cukru 
dla pszczół i podwyższenię ceny na 
niego. Będziemy mieli zdrowsze za 
to pszczoły. A że ta i owa osobi- 
stość, czy instytucja nie zarobi na 
pośrednictwie, to mniejsza z tem. 
Każdy pszczelarz, jak mu wypadnie 
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płacić po 80—90 gr. za ikilo skażo- 
nego cukru, syrop z którego podda- 
je pszczołom zawsze z obawą, gdy 
doliczy do tego wydatki na wyro- 
bienie sobie zaświadczenia o ilości 
posiadanych pni pszczół, mastępnie 
koszt przewozu cukru np. ze Lwo- 
wa do Wilna czy Gdyni, to napewno 
kupi sobie w wolnym handlu worek 
czystego cukru za 120 zł. A organi- 
zacje nasze, gdy nie będą oparte li 
tylko na przydziale cukru. będą mia- 
ły zdrowe podstawy do rozwoju i 
istnienia. Wtenczas pszczelnictwo 
nasze oparte na racjonalnych pod- 


stawach rozwimie sie tak może, że 
naprawdę stanie się groźnym kon- 
kurentem cukru, co już dzisiaj spę- 
dza s&n z powiek biednym naszym 
cukrownikom, z czego konie angiel- 
skie, zajadając tani polski cukier, 
szczerze śmieją się. Zwiększenie 
produkcji miodu zmusi w końcu na- 
szych cukrowników do wydatniej- 
szego zniżenia ceny cukru na we- 
wnętrzne spożycie i drobny rolnik 
nie będzie uważał za zbytek kupienie 
paru kilo ma miesiąc cukru, można 
będzie zdjąć ośmieszone napisy: 
„cukier krzepi“‘. 


CZY NAPEWNO BEZMATEK 


Ogólne zdanie pszczelarzy jest, że 
wyrzucenie przez pszczoły trupa 
matki przy pierwszym oblocie wio- 
sennym stwierdza sieroctwo pnia, W 
wielu wypadkach talk będzie nieza- 
wodnie, lecz będzie i tak, iż mimo to 
okaże się, że pień nie jest osieroco- 
ny. Taki wypadek miałem w swej pa- 
siece w r. b. Oblot pszczół nastąpił w 
tym roku b. wcześnie, bo już w fu- 
tym. Przy oblocie byłem obecny i 
można sobie wyobrazić moją mine, 
gdy ma deseczce przedwylotoiwej jed- 
nego pnia "ujrzałem trupa matki. 
Rozgoryczenie, lecz tylko na chwilę, 
gdyż przypomina mi się, że w roku 
zeszłym pień ten w czemś mnie wy- 
tęczył, Zaglądam ido motesika, od- 
szukuję „conto“ pnia, i z ilga i czy- 
tam: matka urodzona w lipcu 1933 
r.; zmieniły same. Wreszcie zbada- 
nie gniazda i stwierdzenie w nim ja- 
jeczek Świeżo zniesionych, aż do 
krytego czerwiu iupewniło ostatecz- 
nie o obecności matki i zarazem wy- 
jaśniło całe mieporozumienie. (Na 
kilka dn: przed mającą nastąpić za- 
mianą jej na młodą, zauważyłem na 
deseczce przedwyłotowej matkę, a 
po jej ruchach łatwo było poznać, że 


to mloda matka wychodząca na 
przegrę, czyli jak się wyrażają 
pszczelarze nastąpiła 'tutaj naturalna 
zmiana matki. Odtąd t. j. od końca 
lipca 1933 roku, aż ido: końca zimy 
żyły w roju dwie matki. Fakt powyż- 
szy ostrzega, że mie winniśmy być 
zbyt pochopni z kasowaniem pnia w 
razie zaistnienia podobnego wypad- 
ku, a do tego ostatecznego kroku 
przystąpili z nieomylnemi oznakami 
sieroctwa, gdyż może zajść taki wy- 
padek, że o naturalnej zmianie mat- 
ki nic nie wiemy, a wiosną przy ob- 
locie jak to miało miejsce w op'sy'wa- 
nym wypadku zauważymy przed, u- 
lem trupa matki. Oczywiście, wów- 
czas zajrzymy do gniazda w poszt- 
kiwaniu czerwiu, lecz będzie to 'do- 
wodem tylko jednostronnym — gdy 
czerw będzie, a wiadomo przecież, 
że z wielu innych przyczyn, pień ^ 
tej porze, a nawet znaczne ipóźniel 
może mie mieć czernwiu, mimo, że 
matkę będzie posiadał. 

Na zakończenie przytoczę tu jesz- 
cze swoje spostrzeżenie. Wiadomo 
jest, (że pień, ipo pożytku, trzyma 
trutnie, jeżeli niema matki, albo ma, 
lecz niepłodną i tak długo dopóki 
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się matka niezapłodni, a nawet dopó- 
ki mie zacznie czerwić. [W powyż- 
szym wypadku pszczoły odstąpiły 
jednak od tej zasady, gdyż jeszcze 
przed; zapłodnieniem się matki pędzi- 
ły trutni, « o ile wyczucie bliskiej 
śmierci matki było dziełem wysoce 
rozwiniętego instynktu pszczół, o 


tyle przez przedwczesne |pędzenie 
trutni wykazały kompletną dezorien- 
tację, a prawdopodobnie dlatego, że 
czuły obecność starej matki, , która 
w tym czasie jeszcze czerwiła. 
Kalisz w sierpniu, 1934. 

Jan Mazurek. 


Moszcz (jabłecznik) czyli „Owoce w stanie 
płynnym” 


Poziomki, porzeczki, agrest, ma- 
liny, czereśnie, jabłka. j gruszki oraz 
rabarbar nadają się (do wyrobu 
słodkiego trmoszczu. Nawet: opadki i 
owoce wysortowame |do tego celu 
użyć można. W dzisiejszych oza- 
sach mie można sobie pozwolić na 
dositatnie: glłodzienie soków. iowoco- 
wych. Przy wyrobie mosziczu z ja- 
błelk i gruszek mie potrzeba. go wea- 
le dosładzać cukrem, podczas gdy 
porzeczki ġ rabarbar dosłodzić male- 
ży w stosunku 80 gr. cukru albo mio- 
du na 1000 gr. owoców to izmaczy 
że zlaoszczędzamy okrągło 75 proc. 
na cukrze. W owocach mamy 80 
proc. wody, 7 — 10 proc. cukru 
gromowego i owocowego, 05 proz. 
białka, 0.9 proc. kwasów owioco- 
wych i 0.5 proc. składników mine- 
ralnych. Oprócz tego zmagazymo- 
wane w owocach znajdują się życio- 
dajne promienie słoneczne. 

Główny składnik owocowy t. i. 
cukier gronowy mnie można wcale 
porównać z cukrem buraczanym. 
Cukier gronowy wchłania nasz or- 
ganizm momentalnie jak gąbka wo- 
dẹ, i dlatego wzmacnia go, odświie- 
ża i rozwesela umysł. Zadziwiające, 
że słodki naturalny imoszcz przytwo- 
si ulgę cierpiącym na cukrzycę, gdy 
majmmiejszy: dodatek aukau słklepo- 
wego powoduje wręcz przeciwny 
skutek. Głód owocowy podczas zi- 


3 kiem, 


my całkowicie pokryć można „Owo0- 
cami płynnemi“ w postaci mosz3zu. 
Nowy ten, zdrowy i smaczny napój 
odświeżający: jest mapojem |przysz- 
łości, i wobec tego należałoby wię- 
cej nań uwagi zwrócić, w interesie 
sadownictwa i zdrowotności. 
„Owoce w stanie płyanym tat- 
wiej spieniężyć w czasie upałów 
letnich, i głodu owocowego podczas 
zimy. Wyrób moszczu nie nastręcza 
wielkich trudności i w każdym do- 
mu sporządzonym być może bez do- 
kupna specjatnych przyrządów i u- 
rządzeń, a 100 1. moszozu na każide- 
go członka rodziny: to wcale mie du- 
żo. Jabłecznik mie jest wcale zbyt- 
ale zdrowym Środkiem od- 
Żywiczym w «caiłerm słowa tego zma- 
czeniłu, a zwłaszczą tam, gdzie owo- 
ce się marnują, taniej wypada id 
mleka, a może dać właścicielowi 
ładny dochód. W tym celu owoce 


miażdżymy i aby wyciśnięty moszcz. 


dłuższy czas przechowywać można, 
należy go pasteuryzować t. z. Uzy- 
skany sok podgrzewa się do 70 
proc. C. Wskutek tego zabija się 
grzybki: drożdżowe i sok nie fermen- 
tuje, a składniki odżywcze pozosta- 
ją nietknięte, i w tem sposób iprze- 
chować można „owoce w stanie 
płynnym dla naszych dzieci, ma 
czas głodu owocowego. 

Części: białkowe zawarte w mo- 
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SZCZU, otgamizm ludziki łatwiej sobie 
przyswaja jak białko zawarte w 
mięsie. Zaś kwasy owocowe zawar- 
te w moszczu działają odświeżająco 
i pobudzająco ma wydziejamie się 
śliny, soków żołądkowych ï ruch 
robaczkowy jelit. Zaś inne naturalne 
składniki mineralne zawarte iw mo- 
szczu mają właściwości dyetyiczne. 
Oprócz tego znajdują się w owo- 
cach witaminy, w szezególności w 
poziomkach i czarnych porzeczkach. 
Gotując owoce zabijamy tem samem 
wartości odżywcze tychże. Pnzecu- 
krzenie mosziczu zabija jego matu- 
ralny bukiet (aromat). Dodawanie 
różnych zaprawek i chemikalji ni- 
szczą moszez i czynią ga dla zdro- 


wia szkodliwym. Zaś fermentacja 
moszczu jest tmarnotrawstwem za- 
wartych iw nim drogocennych czę- 
ści odżywczych, i niepotnzebny wy- 
datek na cukier. Naturalny sok owo- 
cowy  słoldzony miodem zawiera 
witaminy, posiada 'właślciwości old- 
żyiwicze i lecznicze, mie tracąc nic 
ze swego aromatycznego smaku i 
zapachu, jaki świeży owoc posiada. 
A zatem jest to „owoc w stamie 
płynnym, mający w sobie zmaga- 
zymowane promienie słoneczne i jest 
domową apteką przeciw różnego to- 
dzaju chorobom, a sporządzić go 
sobie może (każdy. 
Piotr Werner 
Radziechów. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Przeczytawszy w Nr. 9 „Polskiego 
Pszczelarza* artykuł „Od Redak- 
cji“, pospieszam donieść nieco o mo- 
jej pasiece. 

Pszczoły hoduję już od czterdzie- 
stu lat, przed wojna miałem dość 
liczną pasieke w Lubelskiem, gdzie 
została w czasie wojny zniszczona 
przez wojska rosyjskie. Po wojnie 
przeniosłem się do Skarżyska i tu, 
choć nie na swojej ziemi — lecz nie 
mogąc się obyć bez pszczół, hoduję 
ie w małym ogródku. jaki mam przy 
otrzymanem mieszkaniu fabrycz- 
nem. Obecnie uli mam 15. Namówi- 
łem też paru mych kolegów i sąsia- 
dów by założyli sobie pszczoły, da- 
jąc im na zagospedarowanie po jed- 
nym roju. Obecnie już w naszej o- 
kolicy jest paru pszczelarzy i posia” 
dają po parę uli, a nawet jeden z są- 
siadów sprowadził oryginalny ul 
Czyńki i prenumerują „Pszczelarza 
Polskiego“. 

Miejscowość u nas na pszczoły 
jest, można powiedzieć, zła, gdyż 
oprócz lasów i to bez żadnego pod- 


szycia, pól ornych w bliskości pra- 
wie niema, przytem strona fabrycz- 
na i stacja kolejowa, w hliskości po- 
ciągi często przechodza, dużo dy- 
mów, co pszczołom pewno szkodzi. 
no. ale jest nadzieja. że za parę lat 
miejscowość się bardzo poprawi i 
może być jedna z lepszych — a to 
dzięki Dyrekcji Państw. Fab. Am., 
która zakupiła w latach ubiegłych i 
obecnie jeszcze zakułpuje tysiące 
drzew i sadzi corokiu przeważnie a- 
kacje i lipy dla pszczół, niektóre z 
tych akacji w tym roku już kwitły 
i moje pszczółki miały pożytek, choć 


"jeszcze niewielki. 


Rok 1931 był u nas wyjątkowo po- 
myślny na miód, każdy ul prawie że 
dał po 15 kilo miodu — a i pszczoły 
były dzielone, niektóre roje po 2 ra- 
zy. Następne lata u nas były złe i 
pszczołom trzeba było na zimę da- 
wać cukier i to z trudem przezimo- 
wały. Rok obecny jest trochę lep- 
szy, lecz i w tym roku nie pobraliś- 
my nic miodu i na zime trzeba nie- 
które roje podkarmiać. Padające 
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stale deszcze i chłodv utrudniały 
pszczołom zbiórkę. 


W roku 1933 pod jesień sprowadzi- 
łem od Pana Piwowarskiezgo dwie 
matki rasy Kaukaskiej, z których 
jedna na wiosnę r. b. okazała się 
trutówką, w zamian niei Pan Piwo- 
warski przysłał mi drugą w tym ro“ 
ku bardzo dobrą zupełnie bezpłatnie. 
za co mm serdecznie dziękuję. 
Pszczoły Kaukaskie były latem sil- 
ne, chodziły chmarami, podkarmiać 
na zimę ich nie potrzeba. 


W roku obecnym na wiosnę spro- 
wadziłem jedną matke selekcyjną z 
Tatarowa, drugą Włoską od Pana 
Szalbierza. Co do pierwszej, nie mo- 
gę jeszcze nic powiedzieć, gdyż 
pszczoły nie różnią się niczem od 
moich, matka dobrze czerwi i rój na 
zimę poszedł silny. 


Włoszki zaś są śliczne. złote, 
Świecące i pokryte puszkiem mno- 
żyły się dobrze i nawet sa bardzo 
pracowite, lecz posiadają widać 
brzydką wadę, bo napadają na dru- 
gie roje. Wprost nie dają zajrzeć do 
drugiego ula, bo ich zaraz pełno jest. 
Kiedyś proszono mnie bym zajrzał 
do odległej ode mnie pasieki na jakie 
pół kilometra. Przy przeglądaniu 
tamtejszych pszczół w pewnej chwi- 
li zjawiły się moje żółte włoszki, a 
łatwo ich było odróżnić, gdyż są 
talkie tylko u mnie. Brzydka to wa- 
da tak ładnych pszczół i czy oduczyć 
od tego ich by się nie dało. Są bar- 
dzo łagodne, można ich brać delikat- 


mie w rękę i nie żądlą; chodzę do- 


nich bez dymu, choć i kaukaskie są 
też łagodne. Węch maja bardzo sil- 
ny, robiłem doświadczenia. wyno- 
sząc trochę miodu daleko do lasu. Po 
20 minutach zjawiła się jedna wło- 
ska, potem druga i trzecia. a potem 
to całe setki ich było, lecz samych 
żółtych, to jest włoskich. Czytając 
Nr. 10 „Pszczelarza Polskiego“ zna- 


lazłem artykuł „Ciekawy wypadek 


ze zgnilcem 


Chcę i ja opisać też może cieka- 
wą kurację zgnilca — a jeśli kogo 
zainteresuje może spróbować. 

Będąc proszony na wiosnę do jed- 
nego pszczelarza, nazwiska, którego 
nie podaje, gdyż nie jestem upoważ- 
niony, przy przeglądaniu jego pasie- 
ki, składającej się z 3 uli zauważyłem 
czerw nieżywy ciemny i cuchnący — 
nie chcąc decydować sam o tej cho- 
robie prosiłem by się zwrócił o po- 
radę do „Pszczelarzą Polskiego“. 


Wobec tego, iż gospodarz ten oba” 
wiiał się, IŻ mu zniszczą ule i karę 
płacić mu każą nie chciał się nigdzie 
zwrócić i wolał pszczoły zniszczyć. 
Postanowiłem sam się tem zająć. Po- 
słałem kawałek plastra z czerwiem 
do Państwowego Instytutu Nauko- 
wego w Bydgoszczy skąd 'dostałem 
zaraz odpowiedź na moje imię, od- 
pis której przesyłam Szanownej Re- 
dakcji. 


Ponieważ nadchloranu sodowego 
dostać nie mogłem, więc zacząłem 
leczyć zgnilca, gdyż takowy się 0-7 
kazał w następujący sposób. Zam- 
knąłem matki w klateczki. nie poz- 
walając im czerwić. Tak były zam- 
knięte przez 28 dni, jedna z tych 
matek zamarła. niewiadomo dlacze- 
go. Ponieważ pasieka ta odległa 
ode mnie 4 do 5 kilometrów nie mo- 
głem często doglądać. Po 28 dniach 
w ulach nie było już wcale czerwiu 
ani nowego ani chorego, gdyż wszy- 
stko pszczoły wyniosły, wtedy spry- 
skałem doskonale cały ul i ramki 
formaliną, dodałem parę ramek ze 
sztuczną węzą i puściłem matki. 
trzeciemu ulowi dałem od moich 
pszczół  zasklepiony matecznik. 
Pszczoły zostały okryte bardzo cie- 
pło i nie kazałem zaglądać do nich 
wcale. Tak zeszło lato. W końcu 
sierpnia pojechałem zbadać te 
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pszczoły, przeznaczone ma zniszcze- 
nie. Już na wstępie gospodarz 
pszczół mówi do mnie, pewno trzeba 
zniszczyć, choć wychodziły dobrze 
i pracowite. 


Po obejrzeniu jak naidokładniei- 
szem wszystkich trzech uli systemu 
Lewickiego okazało się. że wszystkie 
trzy ule pierwsze zarażone zgnilcem 
obecnie są zupełnie zdrowe. czerw 
bardzo ładny, biały i w różnych sta- 
djach rozwoju od jajek do zakrytego 
czerwiu w ulach, charakterystycz- 
ny zapach pszczół, nie cuchnący, 
pszczoły zdrowe, plastry równo i ca- 
łe zaczerwione. pszczoły silne, tyl 
ko nadzwyczajnie złe, tak, iż bez 
siatki trudno było koło nich robić i 
nikomu nie dały koło siebie być, ja 
musiałem siatkę nałożyć, choć mó- 
wiąc nawiasem, siatki nigdy nie uży- 
wam. Miodu od tych pszczół wzię- 
liśmy 9 ramek z 3-ch uli. Gospodarz 
ów był bardzo 'rad, sława moja się 
rozeszła po okolicy i dziś mnie ma- 
ią za czarownika pszczół— no ale 
wróćmy do rzeczy. 


Pan Józef Watzka w swym arty- 
kule pisze, iż zgnilec jest tylko cho- 
robą matki — a wszak ja dwuch ma- 
tek wcale nie zmieniałem. trzecią 
zaś dałem w zakrytym mateczniku, 
a jednak wszystkie trzy ule sa obec- 
nie zdrowe. Co sie zaś okaże na 
wiosnę, to nie omieszkam Szanowną 
Redakcję, jeśli sobie tego życzy, po- 
wiadomić. A że to był zgnilec, po- 
syłam na to dowód; kopię pisma In- 
stytutu naukowego. 


Życzę Szanownej Redakcji jak 
najwięcej dobrych nie zalegających 
w opłacie przenumeratorów i by 
nasz Pszczelarz Polski wychodził w 
miljonie egzlemplarzy. 


Mieczysław Popławski. 
15.X 34 r. Skarżysko-Kamienna 2. 


LECZENIE ZGNILCA 
EUROPEJSKIEGO *) 

Dotychczas najlepszą znaną metodą le- 
czenia tej zarazy iest następująca: 

Pnie zarażone wzmacniać o ile nie są 
dostatecznie silne, osierocić a przez prze- 
rwanie rozwijania się czerwiu, dać tym spo- 
sobem pszczołom możność energiczniejsze- 
go wyczyszczenia komórek; następnie wpro- 
wądzić do pnia osieroconego matkę mło- 
dą i zdrową. 'Okres sieroctwa pnia nale- 
ży uregulować w ten sposób, aby czas od 
złożenia ostatnich jajek przez  usuniętą 
matkę aż do chwili pojawienia się świe- 
żych jajeczek młodej dodanej matki wy- 
nosił conajmniej 27 dni. IPrzekonano się 
niezbicie, że matki czystej rasy włoskiej 
są daleko więcei odporne przeciw zgnil- 
cowi, aniżeli matki innych ras; twierdze- 
nie powyższe stwierdzają powagi nauko- 
we, jak: Dadant, Root, iPhilipps, Pellet 
it. d. 

Philipps w swej rozprawie p. t. „Bee- 
keeping“ nie przywiązuje wielkiej wagi do 
leczenia, lecz zaleca leczyć zarażony pień 
przez zmiatanie pszczół z plastrów i prze- 
sadzanie do nowego mieszkania z nową 
budową. Jednak wielu uczonych jest zda- 
nia, iż leczenie przez zmiatanie pszczół 
sprawia wiele kłopotu i należy uciekać 
się do tei metody leczenia tyłko wów- 
czas, kiedy zaraza wystąpiła już w groź- 
nych rozmiarach i kiedy da się zauważyć 
już znaczną kleistość ciałek czerwia. 

(W najnowszych czasach leczenia zgnil- 
ca europejskiego zaczęto wprowadzać 
z dobremi wynikami następujący Środek 
leczniczy: spryskiwać  zarażone plastry 
nadchlorem sodowym: w tym celu należy 
z takich plastrów wpierw usunąć pszczo- 
ły. Wskutek spryskiwania tą cieczą giną 
tylko jajeczka, łecz dla czerwiu zdrowego 
operacja ta nie szkodzi. W tym wypadku 
przez 'spryskiwanie pozbawia się pnia 
z czerwiu na trzy dni. Kiedy plastry ta- 


*) ck 
Podajemy przysłany z lnstytutu w Byd- 
goszczy sposób leczenia. 
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kie odda się pniowi, wówczas pszczoły 
przystępują z nadzwyczajną energią do 
czyszczenia komórek z zarażonych ciał 
czerwiu, a matka zaczyna w tej chwili 
składać jajeczka do wyczyszczonych ko- 
mórek z niezwykłym pośpiechem. 

Jednak przy użyciu tej najnowszej i bar- 
dzo skutecznej metody leczenia  zgnilca 
europ., należy zachować ogromne ostroż- 
ności, ponieważ nadchloran sodowy spo- 
rządzony nie Ściśle wedle przepisów che- 
micznych, okazuje ogromną zmienność w 
sile i skutkach, co mogłoby spowodować 
miepożądane rezultaty dla samych pszczół. 

Wedle angielskiego czasopisma pszczel- 
niczego „Bee World“ radzi Steppard spo- 
rządzać powyższy rozczyn w następujący 
sposób: rozpuścić 0,906 kg. węglanu sodo- 
wego w 8,808 litrach ciepłej wody i 0,453 
kg. chłoranu wapnia w 4,400 litrach zimnej 
wody; kiedy rozczyn chloranu wapnia 
oziębił się, zlewa się powyższe rozczyny 
razem, miesza i pozostawia jakiś czas w 
spokoju. 

Po upływie pewnego czasu, zależnie od 
różnych okoliczności, w. naczyniu wytwa- 
rza się zwierzchu płyn czysty — jest to 
właśnie nadchloran sodowy, który powstał 
w myśl równania: 

2 Na C105-+ Ca CO0s= Na» CO;-+Ca 
(CLO5)s 

Mając otrzymany ten czysty rozczyn, 
wlewa się 228 gr. tego rozczynu do 4,404 
litra ciepłej wody, dodając cztery łyżeczki 
oliwy. Taka mieszanina, którą należy 
przyrządzić tylko tuż przed użyciem, jest 
gotowa do spryskiwania plastrów zarażo- 
nych. 

Mpusimy jednak zwrócić uwagę, iż chlo- 
rek wapnia zawiera chlor w formie nadz- 
wyczaj słabej, wskutek czego ten łatwo 
ulatnia się, powodując znaczne osłabienie 
płynu, jako środka antyseptycznego; sa- 
wet w naczyniu szczelnie zamkuiętem chlor 
w płynie po dłuższym czasie ulega prze- 
mianie. 

Ponieważ chlor ma zdolność niszczenia 
nietylko zarazków, lecz również może za- 
bić i pszczoły, przeto przy sporządzaniu 


nadchlioranu sodowego należy trzymać się 
bardzo Ściśle przepisów sporządzania pły- 
nu, a przy leczeniu dochować wszelkich 
ostrożności; w razie przeoczenia tych 07 
strożności, można naraz ć pień na przykre 
straty w pszczołach. Dlatego więc dobrze 
jest przed zastosowaniem plynu w leczeniu 
dokonać ikilka-próbnych doświadczeń i wy- 
brać rozczyn dobrany w naikorzystniei- 
szym stosunku. 


JAK WYPADŁ U MNIE 
ROK 1934? 


Rok 1934 pod względem! mioldo- 
brania był w mej pasiece średni. 
Rozwój pni wiosną przedstawiał się 
bardzo dobirze. Czerwiu ma 10 maja 
było od 6-ciu do, 11-tu ramek, a wiec 
stam wyjątkowo pomyślny, mimo to 
nie dorównywał  wozwojowi roślin. 
W dużym stopniu niepomyślnie 
wpłynęły na miodobranie silne wia- 
try, wskutek których moje mie do- 
chodziły do takiej mnożności do ja- 
kiej winny były dojść. Trafiały się 
dnie, że prawie połowa lotnej muchy 
wyginęła w ciągu jednego dnia. Z 
nich najgorsze były 16 ji 17 maja. 
Akacja zawiodła zupełnie. Całą sy- 
tuaicjię uratowały koniczyna biała i 
błarwiaty. 

W roku tym rak nigdy jeszcze wy- 
różniły się roje silne, które daty dlo 
30 klg.; przeciętnie, jednak wypadło 
po 14 klg. z pnia plus zapasy zimo- 
we. 

Rozpiętość ` poszczególnych pni 
była też w r. b. bardzo znaczna. Je- 
żeli w innych łatach nóżnica w zbiło- 
rach naprzykład: pomiędzy: pniem 
silnym a średnim wypadła o jakieś 
25 proc. to bieżącego lata wynosiła 
do 70 proc. 

Największą wydajniość pnia w ilo- 
ści 30 klg. osiągnąłem po raz pierw- 
szy od 9 lat t. p. wówczas kiedy ma 
stałe 'złalmufę się pszczelnictwem a- 
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maltorskiem, jest ona wyższa o 5 
kig. niż w toku 1930, który w maszej 
okelicy niważany był za bardzo do- 
bry. 


Matka znakowana blaszką aluminiową 
(patrz Nr. 11 str. 322). 


Naogół w Kaliskiem zbiory są miżej 
średnie, a nawet są też i takie pa- 
sielki, dia których vtok bieżący: był 
katastrofalny i co najgorsze, że stan 
ten spowodawany został mie kiep- 
skiem latem, lecz o tem pomówimy 
na ionem miejscu. 

Jan Mazurek. 

Kalisz. w październiku 1934, 


Z OKOLICY OSTROWA 
pow. Włodawskiego, woj. Lubelskie. 

Chciałem ija napisać do Redakcji 
w tegorocznem miodobraniu. 

Rok 1934 był bardzo niemiodny, 
kleska głodu. grozi naszym. pasie- 
kom. Ja mam pasiekę 25 lat, a'e nie 
pamiętam takiego miodobrania jak w 
roku obecnym. Mam 45-ulową pia- 
siekę i mie wziąłem miodu nic, a moi 
sąsiedzi pszczelarze mają po 70 uli, 
tak samo nic nie wzieli miodu, a 
trzeba było podkarmiać cukrem ma 
zimę. Inni zostawiają pasiekę na lios 
szczęścia; powiadają. że jak docze- 
kają pszczoły 'do wiosny to będą 
wtedy karmić, Inni oddają swoje pa- 
sieki drugim, aby ma wiosnę zwró- 
cić im ule i woszczynę, Dużo pszczół 


w naszej okolicy wyginie z głodu w 
zimie. Na wiosnę potrzeba nam przy- 
najmniej 4 klg. cukru na ul bez akzy- 
zowego, nal dokarmianie pszczół. 
Wincenty Borówka. 


PARE SŁÓW O KRESACH 
WSCHODNICH 

W m-rze 7-m P. P. i O. r. b. w ar- 
tykule „Kratówka z drutu“ Pan Bar- 
tnik z. Tarnopolszczyzny występuje 
przeciwko pszczelarzom kresowym. 
Zdziwiło mię takie zdanie: „Jedynie 
przy użyciu krat można brać miód 
czysty, bez wytrząsania doń roba- 
czków czerwiu wraz z mleczkiem, 
co czyni miód wstrętnym — w na- 
szej pasiece, przy którei praktylcuię, 
niema ani jednej kratówki, jednak 
miód, który wysyłamy do Warsza- 
wy, Częstochowy, Gostynina, jest 
czysty. bez wstrętnego zapachu. co 
może stwierdzić firma „Pszczelarz i 
Ogrodnk*, która jak i w tym roku 
miód nasz nabywa. Nietylko w Ziba- 
rażu, jak pisze o tem p. inż. L. P. 
(P. P. i O. Nr. 10 r.p.) lecz są i w mas 
tacy pośrednicy, którzy skupuja miód 
na rynkach po b. niskich cenach, du- 
szony, niemiodarkowany it zbywają 
go do wiekszych firm. które znawuż 
są same sobie winne, że dają się na- 


bierać na niskie ceny, jak to miało 


miejsce z kupcami poznańskiemi, 
którzy nabyli większą ilość miodu w 
roku 1932-m w Baranowiczach (wo- 
iew. Nowogródzkie) po b. niskiej ce- 
nie i potem twierdzili, że miód na 
kresach naszych jest tylko fałszo- 
wany. 

Zdanie takie b. mię oburza — cią- 
gle coś o kresach wschodnich nie- 
prawdopodobnego, opowiadaja np. 
że ma kresach naszych lipy nie rosną, 
chodzą białe niedźwiedzie i wilki w 
miastach napadają na ludzi, wten- 
czas, jak u mas sa prześliczne aleje i 
parki lipowe. biale niedźwiedzie wi- 
dzieliśmy tylko na wystawie Poznań- 
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skiej, a wilki pojawiają się w zimie 
w potedynkę,. 

Stąd wniosek: że wszystko to, ca 
opowiadają o kresach wschodnich, 
jest nieprawdą, miód na kresach na- 
szych również jak wszędzie u wię- 
kszych pszczelarzy z liczniejszych 
pasiek jest dobry. 

My P. P. Koledzy pszczela!ze, po- 
winniśmy zbywać swój towar bez- 
pośrednio do znanych firm, jaka iest 
„Pszczełarz i Ogrodnik“, które na- 
szego towaru fałszować i nas szko- 
dzić nie będa. Niech zarobek zostaje 
w kieszeni pszczelarza lub związku, 
do którego miód zbywamy. Unikaj- 
my pośredników! 

W ten sposób poprawimy opinię 
swioich pasiek. 

Mikołaj Dranczan. 
praktykant przy Pasiece 
Spółkowej w Truchanmach. 


WYSTAWA PSZCZELNICZA 


W czasie od 1 do 10 września b. r. 
odbyła się w Rybniku pierwsza tego 
rodzaju wystawa w Województwie 
Sląskiem, zorganizowana przez Po- 
wiatowy zarząd Związku Pszczela- 
rzy Śl., a mianowicie prezesa Związ- 
ku — kierownika szkoły p. Janka 
z Rybnika, sekretarza Związku p. 
Sowy z Rybnika i skarbnika p. Grom- 
nicy z Baranowie. 

Otwarcia wystawy i przecięcia 
wstęgi dokonał w zastępstwie nie- 
obecnego na ów czas p. Starosty, re- 
ferendarz Starostwa i magister p. 
Gajewski. Następnie złożyli życze- 
nia wystawcom, w imieniu Śl. Izby 
Rolniczej p. inż. (Gawlikowski, zaś w 
imieniu miasta Rybnika p. wicebur- 
m strz Basista. zwiedzających 'wy- 
stawę było 4.500 osób. Oprócz te- 
«o zwiedziły wystawę szkoły, jak 
również uczniowie gimnazjum z Cho- 
rzowa i Mikołowa. Przebieg wysta- 
wy był zadawalniający, a ceny wstę- 
pu bardzo przystępne, gdyż nie ro- 


biono wystawy poto, aby się tinan- 
sowo zbogacić, lecz aby pokazać 
ludności, na jakimi poz'omie masze 
bartnictwo stoi. Frekwencja była do- 
syć ożywiona i można wnosić, że 
pszczelnictwo ma zwolenników. Ślą- 
ska Izba Rolnicza dała do dyspozy- 
cji (Komisji sędziowskiej kilka dyplo- 
mów i listów pochwalnych. Komisja 
ta składała się z dwóch przedstawi- 
cieli Śląskiej Izby Roln. i 1 człon- 
ką. Związiku Pszczelarzy. Na 'wysta- 
wie otrzymali dyplomy: I. Związek 
Pszczelarzy Śl. w Czernicy za wy- 
stawione eksponaty i ule oszklone. 
II, Bracia Szostokowie, Zebrzy dowi- 
ce Śląsk cieszyński za wyrób węzy 
sztucznej i hodowię matek, III Sowa 
Piotr z Rybnika za wlik weselny 
własnej (konstrukcji do hodowli ma- 
tek, hodowlę matek i narzędzia 
pszczelnicze. IV. (Pan Gromnica Ro- 
man, Baranowice, za ul własnej 
konstrukcji. V. Bracia Marszolkowie 
z Now. Sączu za ule polepszone sy- 
stemu Kuntza. 

Listy pochwalne otrzymał: I. Fry- 
stack: Józef, Adamowice, za ul 'włas- 
nej konstrukcji. I. P. Antoni Loze 
Kończyce ŠI., za sztuczną węzę. No- 
wością ma tej wystawie była orygi- 
nalna etykieta na słoiki z miodem. 
Etykiety te można otrzymać w kaz- 
dej ilości po cenie 4.50 zł. za 100 szt. 
w Zarządzie Pow. Związku Pszcze- 


_larzy Śl. w Rybniku, gdzie należy sę 


zwrócić do p. prezesa A. Janika, lub 
sekretarza Piotra Sowy w Rybniku. 
Załączoną etykietę prosimy umieś- 
cić w Szan. Czasopiśmie. O ileby 
etykieta szła do innych dzielnic Pol- 
Sk: należałoby u (góry odciąć napis: 
Związek: Pszczel. Śląskich. 


P. Sowa. 


Przypisek Redakcji. Z kolorowej 
etykiety nie można było zrobić ikli- 
szy do druku. 
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Do Pama: Redaktora Pszozelarza Polskie- 
go Łomianki pod Warszawą. 

Poleska Izba Rolnicza uprzejmie prosi 
Pana Redaktora o sprostowanie w bieżlącym 
Nr. „Pszczelarza Polskiego“ intormacyine- 
go błędu, jalk. się znajduje w: Nr. 10 „Pszczie- 
larza Polskiego” za październik b. r. na stno- 
nie 306-tej wiersz 26-ty o tem, że poidnęczni- 
ka Szalkiewicza niema w sprzedaży, gdyż 
takowy jest w. sprzedaży w pośmiertnemi 
wydaniu i można go nabyć w [Warszawie za 
1 zł, 60 gr. w księgarni Rolniczej na Mazo- 
wiedkiej! i dej oddziałach, zaś sprzedaż bur- 
towa u wydawcy: Wilno — księgarnia Jur- 
ik ewiicza. 


W KILKU SŁOWACH 
Ponieważ Sz. Redakcja „P. IP. 1 
0.“ prosi czytelników o podawanie 
wiadomości o 'tegorocznem miođo- 
braniu, więc piszę kilka słów © te- 
gorocznym sezonie w pasiece, i jakie 
uwagi zanotowałem. Jak wiadomo 
wszystkim, wiosna tegoroczna zawi- 
tała do nas zawczasu. Już w lutym 

pszczoły: wesoło się obleciały. 


Pszczoły po słabej, a krótkiej zi- 


mie wyszły z ' zimowli zdrowe o 
średniej sile. Okres spoczynku dla 
pszczół trwał zaledwie 3 miesiące 
t. j. od 27.11 do 24.2. 


Wegetacja roślin postępowała , w 
szybkim tempie, ito co kwitło w in- 
nym lecie w normalnym czasie, w 
tem roku o miesiąc przynajmniej o 3 
tygodnie przyspieszyło rozwinięcie 
i zarazem kwitnienie. Okres wiosen- 
ny który był suchy, dniami upalny, 
a moce często chłodne, nie sprzyjał 
wydzielaniu nektaru w obfitości 
jakby się spodziewać należało. Siła 
w pniach rosła dosyć szybko, ponie- 
waż jpszczoły znosiły choć 'w małej 
ilości ale stale; /podrugie mie było 
żadnych nagłych burz, więc i pszczół 
mało ginęło w polu. Ponieważ ten 
rok zapowiadał się bardzo miodny, 
postanowiłem w celu doświadczenia) 


nieodgraniczać matek wcale na 0- 
kres miodobrania. Ciekawy byłem 
jaki wynik da wolność maiki w czer- 
wieniu. Naogół wynik był dodatni, ale 
w wielu wypadkach ujemny. 


Zgadzam się z tymi pszeczelarza- 
mi co twierdzą, że tylko silny pień 
n.eograniczony w czerwieniu da naj- 
lepsze wyniki, ale z tym warunkiem 
że pożytek będzie stały bez wię- 
kszych przerw 1—2 tygodnie) i mu- 
simy Stale pamiętać o tem aby pień 
nie powziął zamiaru rojenia się. Je- 
żeli pszczołom dajemy wolność to 
poto aby one mnożyły w dużej :lo- 
ści, aby dużą siłę muchy zobaczyć, 
która by znosiła nektar, o ile 'wysltę- 
puje w iwiększej ilości w przyrodzie. 
Jeżeli to osiągniemy, a pożytek do- 
pisze, wszystko jest w porządku, 
miodu przybywa, natomiast gdy po- 
żytek niedopisze, co się w, pniu 


dzieje? Pszczoły widząc chwilowo 
zapasów dosyć dużo, matka obficie 
czerwi, zapasy! się zmniejszają, a 


pszczoły które wymnożone (po po- 
żytku już niezniosą zapasów. Wszy - 
stko byłoby w porządku, gdybyśmy 
wiedzieli naprzód, że okres pożytku 
będzie trwał bez przerwy, pszczelarz 
niemusiałlby się trudzić "szukaniem 
matki przy ograniczaniu, czy "wsta- 
wieniu. krałtólwiki. Wszystko pięknie, 
ale kto mam da gwarancję, że pogo- 
da dopisze na czas głównego pożyt- 
ku? Nikt! Aby tego uniknąć, najle- 
piej zabezpieczyć się na różne niespo- 
dzianki ograniczając matkę na czas 
głównego pożytku. Właśnie taka nie- 
spodzianka spotkała mmie w tego- 
rocznym sezonie. 'Pożytek zaczął 
się bardzo ładnie, aż tu nagle pogo- 
da odmówiła |posłuszeństwa ii cały 
lipiec spłatał pszczelarzom zawód. 
Pszczoły mając nieograniczoną wol- 
ność wylmnożyły olbrzymnię siłę mu- 
chy, która tylko zjadła zapasy, a 
nic nieprzyniosła. Gdy się pogoda u- 
staliła i trzeba lbyło miodu coś 
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wziąść, a tu miast ramek sklepione 
go miodu mamy całe ramki czer- 
wiu otwartego i krytego i rozczaro- 
wanie ipszczelarza. 

Jestem tego zdania, że trzeba ko- 
niecznie bez względu ma to czy mio- 
dobranie pomyślnie czy niekorzyst- 
nie się zapowiada, ograniczać mat- 
kę tylko na okres głównego pożytku, 
a mie przez kilka miesięcy jak czę- 
sto, dopiero się narzeka, że siła w 
pniach słabnie, dopiero możemy pod- 


nieść wydajność poszczególnego 
pnia, odbierając 'większą ilość mio- 
du. 

Tegoroczne miodobranie dało mi 
najiepsze wskazówki jak ograniczać 
i konieczności ograniczania imatek 
na czas głównego pożytku. Wiem (do- 
brze, że wielu pszczelarzy nie ([po- 
dzieli mojego zdania. 

Małopolska. 
Jan Rzaca. 
Łużna. 


NADESŁANE 


W! „Tygodniku Rolniczym“ Wilno, z dnia 
ly b. r. ogłoszono wyniki doświadczeń nad 
skutecznością działania „„Karboliny sadowni- 
czej DKM“ marki „Azot“ i „Neodendryny”, 
przeprowadzonych według planu Stacji 
ochrony Roślin w Wilnie na terenie Pań- 
stwowej Średniej Szkoły  Ogrodniczei 
w Wilnie. 

(Doświadczenia zostały przeprowadzone 
na 3-letnich drzewkach (jabłonie, grusze, 
śliwy) z początkiem kwietnia b. r, gdy 
paczki już spęczniały — więc czas, jak na 
stosowanie karbolineum był już nieco spó- 
źniony. IKarbolinę DKM zastosowano w kon 
centracjach 3 proc., 5 proc., 7 proc. i 10 
proc. 

Przy |lustracjach z końcem kwietnia 
i początkiem maja na żadnem z opryska- 
nych drzew nie stwierdzono mszyc i mio- 
dówek. Na liściach grusz opryskanych wy- 
stąpiły nieliczne  uszkodzetia  szpeciela 
gruszowego. Na drzewkach kontrolnych 
(nieopryskanych) zaś występowały dość 
licznie mszyca jabłoniowa, mszyca śliwo- 
wa, miodówka gruszkowa i bardzo licznie 
szpeciel gruszowy. 

Przy żadnej z wypróbowanych koncen- 
tracyj „Karboliny DKM“ nie zauważono 
przy pierwszej kontroli oparzenia drzewek, 
jedynie na drzewkach opryskanych 7 proc. 
i 10-proc. rozczynem, zauważono opóźnie- 
nie w rozwoju pączków, jednak przy na- 
stępnej kontroli różnic z nieopryskanemi 
drzewkami już nie obserwowano. 

Z doświadczeń tych wynika, że „Karbo- 
liną DKM" marki „Azot“ jest bezsprzecz- 
nie bardzo skuteczną jako środek mszyco- 
bóiczy już przy koncentracji 3-proc. (więc 
jest bardzo ekonomiczną w użyciu) oraz 
nieszkodliwą dla roślin, nawet w wypadku 
późnego stosowania (tuż przed ruszeniem 
wegetacji) względnie w razie zastosowania 


np. przez omyłkę silniejszego roztworu 
7 proc., a nawet 10-proc., — i nie ustępuje 
pod żadnym względem najlepszym prepa- 
ratom tego rodzaju. Dlatego też jest „Kar- 
bolina DKM“ godną polecenia do stosowa- 
nia w naszych sadach owocowych do zi- 
mowego zwalczania szkodników. 

Ponieważ zbiór owoców w sadach został 
już ukończony, przeto na czasie będzie 
przypomnieć, że w grudniu, po opadnię- 
ciu liści należy najpierw przy pomocy od- 
powiednich skrobaczek i szczotek oczy- 
ścić gałęzie i pnie z porostów, mchów, łu- 
sek starej kory, wszystkich zeschłych li- 
ści i mumii owoców, w których zimują 
szkodniki i choroby, a następnie skrzętnie 
pozbierać te odpadki i spalić je. Potem do- 
piero można przystąpić w dnie pogodne, 
bezwietrzne i niemroźne do opryskania 
drzew roztworem 5 procentowym a krze- 
wów owocowych 2 — 3 procentowym „Kar 
bołiny DKM''. 

W. M. 


ZE SPÓŁDŹ. „PSZCZOŁA* 
WE LWOWIE 


Do Redakcji „Pszczelarz 
mianki pod Warszawą. 

Prosimy uprzejmie o podanie 
komunikatu w tejże sprawie: 

Spółdzielnia „Pszczoła“ we Lwowie za- 
wiadamia, że posiada do dyspozycii około 
dwa wagony cukru dla pszczół, skażone- 
go, który rozdzięli pomiędzy właścicieli 
pasiek, w cenie po 80 zł., loco stacja zała- 
dowcza przy cukrowni w Chodorowie. Cu- 
kier ten został przydzielony dodatkowo 
dla pszczelafzy powiatów: Nowy Sącz, 
Limanowa, Nowy Targ, Gorlice, Tarnów, 
Dąbrowa, Brzesko, Jasło i dla tych pszcze- 
larzy, którzy już na wiosnę korzystali 


Polski“ Ło- 
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z normalnego przydziału cukru. Poszcze- 
gólne Urzędy Skarbowe pozwoliły nam 
korzystać z tego dodatkowego przydziału 
do końca roku bieżącego. 

Komunikując powyższe, 
z poważaniem Dyrekcia. 


pozostajemy 


Przypisek Redakcii. Jak widać z powyż- 
szego komunikatu, cena na cukier bezak- 
cyzowy została znacznie podwyższona 
z 55 — 60 gr. na 80 gr., czy teraz opłaci 
się pszczelarzom korzystać z takiego przy- 
działu, rzecz bardzo wątpliwa. 


Z OBCYCH CZASOPISM 


Orjentacja matek 
„SŁOWACKI PSZCZELARZ* 
Nr. 6, 1933 R. 

Poświadczenia co do orjentacji 
matek czynione były z matkami już 
zapłodnionemi u których zauważono 
oznaki zapłodnienia, albo które za- 
częły już kładzenie jajeczek. 

Dla odróżnienia matki były zna- 
czone różnemi farbami, użyto Idwa- 
naście matek; jedna zapłaciła to ży- 
ciem. Pierwsza matka odniesiona na 
200 mtr. od ulika bez jakiegokolwiek 
krążenia odleciała wprost do swego 
ulika. Za pół godziny ta sama wy- 
puszczona o 150 mtr. dalej, teraz 
już krążyła około miejsca wypusz - 
czenia, potem. zoś odleciała na swa- 
je miejsce. Na liią odległość były wy- 
puszczone jeszcze trzy matki, i rów- 
nież wróciły do swych ulików. Piąta 
matka, już trzy dni czerwiąca, od- 
niesiona była na 400 mtr., 'wyjpusz- 
czona |po krótkiem Ikrążeniu zgubiła 
Się z oczu, za minutę jednak była 
już u mety. Szósta matka, która za- 
częła czerwienie, wypuszczona była 
z tejże odległości co i poprzednia, po 
dłuższem krążeniu usiadła na bliski 
krzak, gdzie została schwytana i od- 
niesiona do swego ulika. Siódma — 
już sześć dni czerwiąca, wypuszczo- 
na była na 300 mtr., po orjentacyi- 
nem krążeniu leciała w kierunku pa- 
sieki, lecz siadła na sąsiedni ulik i 
została zażądlona. Ósma matka, 
wracając z weselnego totu z odzna- 
kami zapłodnienia, była trzykrotnie 
tegoż dnia doświadczona, a to naj- 
pierw ma 200 miir., potem na 300 i 
400 mtr. zawsze z dobrym wyni- 


kiem. Dziewiąta i dziesiąta były do- 
świadczane na (600 mtr. od pasieki, 
a po. orjentacyjnem locie wróciły 
z powrotem na miejsce wypuszcze- 
nia. Dwie ostatnie wypuszczone za 
laskiem obok pasieki, na pasiekę nie 
wróciły. Z powyższego widać, że 
matki nie latają daleko ido zapłodnie- 
nia, gdy jest w bliskości dostateczna 
ilość itrutni. Jak już zaznaczyłem, 
matki krążą około swych uli, a przez 
to zapamiętują miejsce wylotu. 
Pirogowicz Piotr, 
Rokitnianka - Klewań. 


HUMOR PSZCZELARSKI 

„Słowacki: Pszezelańrz”. 

1933 wok. . 
W LICHYM ROKU. 

A. Hej kolego, która roślina daje 
Wam. najwięcej miodu? 

B. Burak cukrowy. 

PRZYCZYNA. 

A. Przyjacielu, sprzedaj 
rolje pszczół, 

B. Jak to? Przecież ty o pszczo- 
łach słyszeć mie caciałeś ? 

A. Moja teściowa się ich bardzo 
boi, a sądzę, że gdy ich będę m:at, to 
zrzucę.ją z karku. 

ŻONY IPSZCZELARZY MIĘDZY SOBĄ. 

I. Wynaleźli już szklane ule, i 
pszczoły: się w mich bardzo dobrze 
trzymają. 

II. Tomy mie musimy uli kupować, 
gdyż mamy podwójne okna w na- 
szym nowym domu. 

WSTYDLIWY SYNEK 

Co użądliła cię pszczółka, synku? 
A gdzie cię użądliła ? 
`- — Ja nie mogę powiedzieć. 


mi dwa 
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— To sę usiądź. 

— Kiedy nie DE 

Uczeń: Panie majstrze, miałem ta- 
ki śmieszny sen. Śn.ło mi się, że oby- 
dwaj byliśmy pszczołami, żem wpadł 
do-gnojówiki, a pan majster dlo beczki 
z miodem. 

Majster: To twoje szczęście, żem 


ia mie wpadł do gnojówki. 

Uczeń: Przecież bym mie dał, by 
pan majster tam: wpadł. Ale wiecie, 
co się potem stało. 

Majster: No, a cóż? 

Uczeń: Wzajemnie my się obli- 
zali! 

Tłumaczył Pirogowicz Piotr. 

Rokitnianka, poczta Klewań. 


NOWE KSIĄZKI 


BYCZYŃSKA-TYSZKOWA H. 
wiejski i jego urządzenie, wydawn. Tow. 
Oświaty Rolniczej — Księgarnia Rolnicza 
w Warszawie, str. 64, Cena zł. 1.80. 

Książka należy do cyklu: „Biblioteka 
Polskiej Gospodyni“, przenaczonego dla 
szerokich kół naszych gospodyń wiejskich 
(do tegoż cyklu należą też: „Wyrób wę- 
dlin i innych mięs sposobem domowym'* 
M. Karczewskiej, oraz „Przetwory domo- 
we z owoców i warzyw“ IA. Meringa). 

Autorka, b. kierowniczka Kursów Go- 
spodarstwa, postawiła sobie w omawia- 
nej książce za zadanie, pouczyć swe czy- 
telniczki, jak skromnemi środkami pie- 
niężnemi, przy odpowiedniej umiejętności 
i zamiłowaniu można urządzić wzorowo, 
higjenicznie i wygodnie dom na wsi. 

A zaten Autorka opisuje: jak winien 
być: rozplanowany i zbudowany dom 
mieszkalny (rozplanowanie pomieszczeń, 


rozmiary, wykończenie wewnątrz, ogrze- 
wanie, zaopatrzenie w wodę i t. p.), iak 


urządzone wnętrze mieszkań małych 
i większych, dalej omawia racionalne u- 
rządzenie kuchni i-zaopatrzenie jej w od- 
powiednie sprzęty, naczynia i t. p. Końco- 
we rozdziały poświęcone są przyozdobie- 
niu mieszkania i utrzymaniu porządku ko- 
ło domu; w dodatku znajdujemy niezbęd- 
ne wiadomości co do urządzenia apteczki 
domowej. 

Książka b. ciekawa i pożyteczna, i nie- 
mal jedyna w swoim rodzaju w naszej li- 
teraturze. (Ponieważ ogromna większość 
mieszkań na wsi przedstawia stan ogrom- 
nego zaniedbania i zacofania, należy ży- 
czyć, aby książeczka p. Byczyńskiei do- 


Dom 


znała jaknajszerszego  rozpowszechnienia 
ku dobru szerokich mas naszej ludności 
wiejskiej. 


LUDKIEWICZ Z. Prof. „Odrodzenie Go- 
spodarcze Polski", Warszawa, 1984. Księ- 
garnia Rolnicza T-wo Oświaty Rolniczej, 
str. 45. Cena zł. 1.50. 

W pracy swej Prof. Ludkiewicz przed- 
stawia w krótkości program, wyznawany 
przez Ligę Odrodzenia Gospodarczego 
Polski. Jest to program społeczno-gospo- 
darczy, obliczony na długie lata, na całe 
pokolenie, jak mówi autor. Praca składa 
się z trzech rozdziałów. W pierwszym 
jest mowa o programie społecznym, 
w drugim o programie gospodarczym, 
w trzecim o zasadach programu finanso- 
wego. 

Program społeczny opiera się na wy- 
sunięciu znaczenia rodziny i podtrzymaniu 
jej znaczenia w życiu społecznem. Za- 
gadnienie to wiąże program prof. L. z o- 
sadnictwem  podmiejskiem i dążeniem do 
podniesienia proletariatu dzisiejszego na 
wyższy poziom rozwoju kulturalnego. 

Program gospodarczy opiera się na 


programie wielkich inwestycyi publicz- 
nych, który zaś ze swej strony oparty 
jest na specjalnem podejściu do zagad- 


nień programu finansowego. 

Ogólnie tylko należy stwierdzić, że 
prof. Ludkiewicz występuje jako zdecydo- 
wany zwolennik przezwyciężenia kryzy- 
su gospodarczego przez stworzenie wiel- 
kiego programu zbudowania Polski nowo- 
czesnej, upodobnionei do kraiów Europy 
zachodniej. Prof. IL. twierdzi, iż zadanie 
obecnego pokolenia nietylko nie zostało 
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spełnione, lecz w niektórych dziedzinach stęp w swym zawodzie, znajdzie zebrane 
nie było dotąd zaczęte. Chodzi th o zbu-  przedewszystkiem te wiadomości i infor- 
dowanie potęgi moralnej, materialnej i po- macie, które stale z roku na rok ulegają 


litycznej Państwa i Narodu Polskiego. 
Wykonanie tego dzieła zatrudni wszyst- 
kich obywateli Państwa Polskiego, a 
młodzieży zapewni byt, możność zakła- 
dania rodzin i da cel w życiu. 

KALENDARZ GOSPODARSKI KÓŁEK 
ROLNICZYCH na rok 1935, rocznik dwu- 
dziesty ósmy, pod redakcją inż. Wacława 
Tarkowskiego, makładem „Książnicy dla 
Rolników“ Centralnego- Towarzystwa Or- 
ganizacyįj i Kółek Rolniczych w Warsza- 
wie, stron 345. Cena: zł. 1 gr. 50. 

Już od dwóch lat Kalendarz 'Gospodarski 
ukazuje się, jako podręczny informator 
techniczno - rolniczy i zamiast treśc, arty- 
kułowej, czytanikowej, przynosi bogaty 
zbiór jnformacyj i wskazówek ze wszyst- 
kich działów gospodarstwa wiejskiego. 
Whikając w bogatą treść Kalendarza, od- 
czuwamy łatwo myśl redakcji — ma to 
być książka, w której rolnik, śledzący po- 


zmianom. Wymienić tu można dla przy- 
kładu — nowe odmiany roślin, nowe zarzą- 
dzenia władz, zmienione adresy i t. d. Po- 
zatem Kalendarz ma za zadanie informowa- 
nie rolników © tych nowych  spostrzeże- 
niach, doświadczeniach, które z punktu wi- 
dzenia rolników mają duże znaczenie. 
Kalendarz Gospodarski w swym 
układzie, ma właśnie przynosić te wszyst- 
kie nowe, zmieniające się informacie. 
Słusznie jest om całkowicie poświęcony 
sprawom techniczno - rolniczym, gdyż bez 
umiejetności technicznych; rozumnej orga- 
nizaciji gospodarstwa, nie można dziś my- 
śleć o pokonaniu trudności finansowych, 
wywoływanych przeżywanym kryzysem. 
'Organt'zacja rolnicza, wydając tego ro- 
dzaju Kalendarz, przychodzi rolnictwu z 
rzetelną pomocą. Bardzo przystępna cena 
Kalendarza czyni go dostępnym miemal dla 
każdego. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Pytanie: Jako prenumerator iP. P. pro- 
szę uprzejmie o łaskawe udzielenie mi od- 
powiedzi na łamach swego  poczytnego 
czasopisma na następujące pytania: 

1. Jaką odmianę winorośli wczesnej na- 
leży prowadzić, w iaki sposób, czy duże 
doły i jak je zaprawić, w którym imiesią- 
cu ta wiosnę, gdzie można wczesną od- 
mianą nabyć i w iakiei cenie oraz czy w 
pierwszym roku po posadzeniu może owo- 
cować? Czy są takie odmiany, które zi- 
mują bez przykrycia? 

2. Czy istnieje jakaś podstawa prawna 
do ustalenia wysokości dochodu z ogro- 
dów, sadów i pasiek dla wymiaru podat- 
ku dochodowego, czy też wg. „widzimi 
się* komisyj szacunkowych może być 
ustalany? Np. z sadu przy domu o prze- 
strzeni 300 m. kwadr., na którym znajduje 
się 12 drzew owocowych ustalono dochód 
na 300 zł. netto, jak również z 10 uli (ro- 
jów) znajdujących się w tym sadzie tak- 
że na 300 zł. czyli razem 600 zł., dołącza- 
iąc ten dochód do dochodu z domu. Na 
moją interwencię w tei sprawie odpowie- 
dziano mi, aby wnieść rekurs t. zn. poda- 
tek zapłacić i czekać na odpowiedź rok 


lub 2 lata, iak to wiem z doświadczenia. 
Czy nie lepiej i sprawiedliwiej byłoby, 
aby wyznaczyć podatek od poszczegól- 
nych uli np. 1 lub 2 zł. od roju rocznie — 
czy na to niema żadnej rady? (Muszę nad 
mienić, że okolica pod względem miodo- 
dajnym iest b. biedna. 
Nikodem Iskierka. 


Odpowiedź: Najwcześniejsza odmiana 
winorośli jest lLipskie wczesne o niezbyt 
dużych, ale b. ścisłych gronach i słodkich 
jagodach. Nabyć najlepiej w ŻZaleszczy- 
kach w Państwowych Kursach  Ogrodni- 
czych. Cena zależna od wielkości i wieku 
krzaka od 1.50 do 3 zł. Sadzić można i na 
wiosnę w kwietniu. Doły nieduże 1 mtr. 
szerokie 50 — 60 ctr. głębokie. Zaprawić 
można kompostem, czy  wyskrobkami 
z podwórza z domieszką starego tynku 
rozkruszonego na drobno. Owoców wcze- 
śniej jak w trzecim roku nie można się 
spodziewać. Są odmiany wytrzymalsze, 
ale zimowanie bez przykrycia u nas jest 
dosyć ryzykowne, więc nie radzilibyśmy 
a przykrycie wina jest bardzo łatwe, 
przygina się krzak do ziemi i przysypuie 
miatką ziemią. 
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2. Urzędy skarbowe mają opracowane 
pewne normy do obliczania dochodowego 
podatku, prawie w każdei Izbie Skarbo- 
wej inne. Dotąd w opracowywaniu takich 
norm brali udział przedstawiciele organi- 
zacji zawodowych, obecnie zostało to 
zmienione nieco. Informacji co do norm, 
przyjętych w ogrodnictwie udzieli Panu 
Ekonomiczne Biuro Ogrodnicze, Bagatela 
Nr. 3 w Warszawie. Tam także zasięgnie 
Pan porady co do placu zasadzonego 
drzewami. (Co do pszczół to różnie jest 
obliczany dochód imnie np. policzono 15 zł. 
dochodu z ula. Wogóle Urzędy Skarbo- 
we mają, jak to już mieraz pisane było w 
P. P. i O. przesadzone mocno pojęcie 
o dochodowości pasiek i sadów. 


Pytanie: 1) Jaki system ula uważa się 
obecnie za najlepszy na Wileńszczyźnie, 
uł 'Czyńki, czy jaki inny? W jakim 


podręczniku można znaleźć wyczerpujące 
wskazówki:o gospodarce w tymże według 


nowoczesnego postępu i wynalazków 
pszczelnictwa. 

2) Posiadam dzieło Czyńki. Czy ul 
Czyńki rzeczywiście można uważać za 


najlepszy i gospodarkę w tymże ulu, po- 
daną w dziele Czyńki? 

3) Według nowoczesnych zasad pszczel- 
nictwa, gdzie trzymać lepiej pszczoły, na 
toczku, czy w pawilonie? 

4) Czy w języku rosyjskim lub biało- 
ruskim, jest napisany podręcznik według 
nowoczesnych postępów i wynalazków 
pszczelnictwa i gdzieby go można nabyć, 
o ile dla P. T. Redaktora nie jest znane, 
to proszę poinformować, gdziebym się 
mógł zwrócić z zaufaniem z powyższem 
zapytaniem? 

5) Czy w języku białoruskim wychodzi 
jakie czasopismo pszczelarskie w Polsce, 
lub na terenie Z. S. R. R., o ile tak, to 
proszę poinformować mnie na łamach 
P. P., adres i tytuł, jako też w jaki spo- 
sób można go zapronumerować? 

Antoni Skurjak 


Odpowiedź: Ule lepiej takie mieć w pa- 
siece, iakie są w użyciu w danej miejsco- 
wości i uważane są tam za najlepsze, na 
Wileńszczyźnie za takie są uważane ule 
Dadan'ta. Gospodarka w tym ulu jest opi- 
sana nailepiej w podręczniku ś. p. K. Szal- 
kiewicza, jest on do nabycia w Wilnie, 
w księgarni „Jukiewicza. 

2) Ul Czyńki uważany jest za wielu wy- 
bitnych pszczelarzy za b. dobry, gospodar- 
ka w nim jest w dziele O. Czyńki dosko- 
nale przedstawiona. 

3) INa toczku, ustawiając pasiekę mniej 
ponosimy nakładów, pnie pszczele dalej od 
siebie postawione mniej są narażone na 
zarążanie się w razie wybuchu jakiejś cho- 


roby w pasiece. W pawilonie trzyinane ule 
z pszczołami są więcei zabezpieczone od 
zmian atmosferycznych, nie mokną od 
śniegu i deszczu, mamy nieco oszczędno- 
Ści na materjale przy budowie uli. Tak, że 
jeden i drugi sposób ustawiania pasieki 
ma swoje zalety i wady, « nas iednak pa- 
sieki przeważnie są trzymane na toczku. 

4) W jezyku rosyiskim jest wiele pod- 
ręczników o postępowem  pszczelnictwie, 
np. Bruchanienki, sprowadzić można za 
pośrednictwem księgarni w Wilnie lub. 
Warszawie. Czy w białoruskim języku 
jest takie poważne dzieło, nie wiemy. Ra- 
dzimy zwrócić się do poniżei podanej Re- 
dakcii w Wilnie. 

5) W Wilnie wychodzi od sierpnia b. r. 
miesięcznik p. t. Bełaruskaja IBorć, adres 
Wilno, ul. Królewska 3-8. W Rosii wycho- 
dzi miesięcznik w ukraińskim języku w 
Charkowie, p. t. Pasicznyi kołchospnik, o- 
płata roczna 6 karbowańców. Adres: 
Charków 31 skr. p. 256. IPrenumerować 
można przez księgarnię jakąś. 


Pytanie: 1) Sprowadziłem książkę „O- 
nuirego Czyńki* i według planu zacząłem 
budować uł, ale, niestety, nie wszystko po- 
dano, jak musi być daszek, na zawiasach, 
lub nie i w czasie wentylacii ula, czy da- 
szek również uchylać? Jaka siatka musi 
być do górnego wentylatora, zwykła lub 
pocynkowana. 

2) Proszę poinformować, jakim sposo- 
bem sprowadzić cukier na podkarmianie 
wiosenne, żeby iaknajtaniej było, w roku 
1933 zwracałem się do Towarzystwa 
Pszczelniczego w Wilnie i otrzymałem na- 
stępuijącą odpowiedź: Naipierw muszę za- 
pisać się na członka, roczna składka 3 zł. 
i 2 zł. zaświadczenie z gminy, razem 5 zł. 
O ile bez członkostwa nie można sprowa- 
dzić, to wolę do 5 zł. dodać jeszcze 5 i za 
10 zł. kupić cukru czystego a nie piasku 
z. trocinami, który wyjdzie prawie to sa- 
mo: 

3) Od jakiej pasieki trzeba płacić poda- 
tek od ilości posiadanych uli lub od docho- 
du. U nas dla jednego pszczelarza przy- 
słali zawiadomienie płacić podatek, posia- 
da 18 uli pszczół, lecz posiada i własność 
ziemską 30 dziesięcin, a ja posiadam 15 uli, 
lecz dotąd nie płaciłem. J. M. 


Odpowiedź: '1) Daszek może być bez 
zawias, tylko nakładany, w czasie wenty- 
lacji należy go uchylać, siatka powinna 
być cynkowana. ` 

2) Co do cukru, to na innem miejscu po- 
dajemy, że teraz zdrożał i nie opłaci Się 
go sprowadzać. Towarzystwo w Wilnie 
nie mogło Panu inaczej odpowiedzieć, gdyż 
cukier sprowadzało tylko dla swoich 
członków. Zostawszy członkiem Towarzy- 
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stwa w Wilnie miałby IPan taniej Pszcze- 
larza Polskiego, iak wszyscy członkowie 
tego Towarzystwa. 

3) Dochód z pasieki jest różnie oblicza- 
ny przez Urzędy Skarbowe, niema jednak 


co do tego ustawy, któraby wyłączała 
pewne ilości uli od obłożenia podatkiem 
dochodowym. 

Pytanie: Doszedłem iuż do 60 pni-roi 


i 67 uli w mojei pasiece, zachęcony arty- 
kulami w Pszczelarzu i Ogrodzie, pobudo- 
wałem stebnik a nad niem magazyn. któ- 
rego brak niezmiernie odczuwałem na po- 
mieszczenie zapasowych części do pasieki, 
narzędzi, ramek i nastawek. 

Stebnik pobudowany z cegły, zapuszczo- 
ny 80 cen. niżej poziomu i obłożony zie- 
mią (ciemny), magazyn z pustaków, wid- 
ny, z komórką na ramki i siarkownią. Po- 
dłoga stebnika odrenowana. Starałem się 
zrobić wszystko, iaknaistaranniej, podług 
wskazówek, szczególniei. wentylację, do 
reszty postaram się zrobić zdięcie tego 


-budynku i prześlę je do Pszczelarza i O- 


grodnika, a jeśli Szanowny Pan Redaktor 
uzna za pożądane, to z planem i kosztem 
budowy. Stebnik mieści 60 uli. Pasiekę za- 
łożyłem przed 6 laty, posiłkując się wska- 
zówkami P. i rozmaitemi podręcznikami, 
korzystając z zebrań w dawnem Związku 
Pszczelarskim i radami Ś. p. Jana Krecz- 
mera. 

Dotychczas z pasieki nie miałem takie- 
go rezultatu, jakby się należało spodzie- 
wać, a w tym roku bardzo mizerny, gdyż 
około 7 kg. miodu z pnia, licząc z nasta- 
wek, że jeszcze wezmę z gniazd. 

(Zajęty dotychczas osobiście budową 
stebnika, zaledwie w październiku miałem 
czas na złożenie gniazd na zimę, przyczem 
okazało się, że zamiast wziąć z gniazd, 
musiałem dodać 60 kg. cukru z wodą i 40 
miodu (razem zmieszałem), aby zabezpie- 
czyć, choć do wiosny, dając od 20 do 30 
funtów na rój. Ku niezmiernemu memu 
zdziwieniu zastałem w gniazdach komplet- 
ną nędzę i to w większości po 5, 7 fun- 
tów miodu; bardzo niewielka ilość roi da- 
ło sobie ująć coś dla drugich. 

Prosiłbym uprzejmie Szanownego Pana 
o parę wskazówek, a mianowicie: 

1) Czy w czem nie błądzę, że mam ta- 
kie liche wydatki, bo sieję do 20 mr. bia- 
łej koniczyny, z 15 mr. rzepaku, dużo sa- 
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radeli, ogród 3 morgowy, 12 m. łąki, tak, 
że pożytek chyba mają; roje w tym roku 
bardzo silne i ule dobre. 

2) Pasieka jest ustawiona na 2 kwate- 
rach w ogrodzie pomiędzy niewysokiemi 
drzewami owocowemi; od północy osłania 
wysoki szpaler świerkowy i 2 kwatery 
drzew owocowych; od wschodu szpaler 
świerkowy i obecnie pobudowany stebnik, 
wposród kwatera i szpaler grabowy, a od 
południa stara wysoka leszczyna tuż przy 
ulach. Zwrócił uwagę mi jeden dobry, są- 
siedni bartnik, że pasieka jest zanadto 
wysokiemi drzewami otoczona, tak jak 
w studni i to na nią źle wpływa. Chcę 
więc starą leszczynę od południa wyciąć, 


zostawiając skrócone młode pędy. Czy 
to jest wskazane? Kiedy i iak wysoko 
młode pędy zostawić? 

8) Czy wyloty w ulach zamknąć tylko 


na czas przenoszenia do stebnika, czv po 
uspokojeniu w stebniku otworzyć? 

4) Czy na rewizię, w zimę, do stebnika 
wchodzić ze Światłem zamatowanem? 

5) Ponieważ obecnie w  stebniku jest 
wilgoć w ścianach, obawiając się jej, pa- 
lę, aby osuszyć. 

6) W stebniku iest tylko jedno okno od 
południa, które miałem na zimę zawalić 
ziemią. Czy nielepiei zostawić je na zimę 
podwójnie oszklone, aby dawało trochę 
światła, gdy się w zimie będzie wchodzić 
na rewizię? 

Odpowiedź: 1) Sądząc z opisu pożytek 
jest dobry, może są w okolicy inne pszczo- 
ły, które zbierają nektar obok pszczół Pa- 
na w promieniu 3 klm. W każdym razie 
niech Pan narazie pasieki nie powiększa, 
aby te roje, co są, miały co zbierać. 2) 
Leszczynę można przyciąć tak, żeby sta- 
re gałęzie były ścięte przy samej ziemi, 
a młode na wysokości 1.50 mtr. 3) Wylo- 
ty w stebniku muszą być otwarte przez ca- 
łą zimę. 4) Lepiej wchodzić z latarnią 
przyćmioną. 5) Wysuszenie stebnika przez 
wypalenie jest bardzo wskazane. 6) Okno 
lepiei na zimę założyć, a wchodzić ze 
światłem przyćmionem. Bardzo prosimy 
Pana o podanie opisu stebnika wraz z ko- 
sztorysem i wymiarami. Właśnie sprawa 
budowy stebnika jest obecnie rozpatrywa- 
na w Państw. Szkole ogrodniczej w War- 
szawie, więc to bardzo się przyda, jak 


też i wielu czytelnikom P. P. i O 


OD REDAKCJI 


Ostatni to w tym roku zeszyt Pszcze- 
larza Polskiego i (Ogrodu dajemy Wam 


Czytelnicy, kończymy nim 5 rok ist- 
mienia P. P. i O. iako niezależnego cza- 
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sopisma pszczelniczego. Czem był iPszcze- 
larz przez tem okres czasu dla czytelników, 
ci samj najlepiej wiedzą. Nadwyraz przy- 
jemnie jest nam czytać liczne listy począt- 
kujących pszczelarzy, którzy jak piszą, za- 
wdzieczają swą wiedzę pasieczną i powo- 
dzenie pasieki tylko Pszczelarzowi  Pol- 
skiemu, dzięki niemu bowiem "dowiedzieli 
się o wielu pożytecznych ksążkach kur- 
sach, wystawach i zjazdach. pszczelniczych. 
Takim doradzcą chcę być iPszczelarz i p. r. 
Będziemy przeto podawać przystępne rady 
we wszystkich działach gospodariki pas ecz- 
nej, a także dotyczących ogrodnictwa użyt- 
kowego, dla początkujących w pszczelni- 
ctwie i posiadaczy amatorskich ogródków. 
Pszczelarze doświadczeni znajdą w każdym 
numerze ciekawe dla nich artykuły o mdo- 
skonaleniach w pszczelnictwie, nowych po- 
mysłach, wynalazkach, tak w Polsce jak i 
całym Świecie. Na zapytania paru Czytel- 
ników co do warunków opłaty prenumera- 
cyjnej w przyszłym roku odpowiadamy, że 
pozostaje dotychczasowa opłata, t. ji. dla 
oddzielnie opłacających 10 zł. rocznie. Dla 
organizacyj zamawiających zbiorowo dla 
swych członków — 8 zł. W niektórych 
wypadkach większym Zrzeszeniom pszicze!- 
niczym, wnoszącym zgóry opłatę całorocz- 
ną Redakcja po porozumieniu silę z nią Za- 
rządu danego Zrzeszenia może jeszcze nie- 
co 'większe ustępstwo zrobić. To że inne 
miesięczne czasopisma pszczeln'cze pobře- 
tają niższe opłaty, mie jest miarodajne, 


gdyż jedne z mich dają zeszyty ló-stroni- 
cowe gdy iIPszczelarz daje zawsze 32 str. 
inne zmowóż dają nie 12 rocznie zeszytów, 
a 10. Prócz tego Pszczelarz daje premie i 
upominki dla tych, którzy wcześniej wniosą 
całoroczną opłatę wprost do Redakcji. 
Aby jednak IPszczelarz (Polski mógł speł- 
nić swe zamierzenia potrzebna jest pomoc 
przedewszystkiem współpracowniików, aby 
łaskawie, jak dotąd, zasilali go swoiemi 
cennemi pracami, prosiny o to i wszy- 
stkich Czytelników, niech dzielą się z 
nami swemi spostrzeżeniami z gospodarki 
pasiecznej i ogrodowej, swemi pomysłami 
i ulepszeniami różnemi, zwłaszcza 'w przy- 
borach pasiecznych, bo w ulach, to może 
za wiele ulepszeń robimy. Obowiązkiem 
też iest Czytelników regularne opłacanie. 
Pszczelarza, o czem mie chcemy za wiele 
mówić w ostatnim numerze tegorocznym. 
Bo osądźcie sami. Czytelnicy. Ktoś, a było 
takich wielu, zamówił listem (Pszczelarza 
lub opłacił za kwartał, obiecując opłatę 
przysłać później, czyż Redakcja pisma 
pszczelniczego mogłaby nie wierzyć 
pszczelarzowi! Przy końcu roku posyła się 
do takiego czytelnika wezwanie inkasowe 


pocztą. Otrzymujemy odpowiedź danego 
urzędu pocztowego: Adresat odmówił za- 
płaty! 


Pocieszamy się tem, że to nie prawdztwi 
piszczelarze, a tylko tacy «o chcą żyć z 
pszdzelnictwa, nic do niego nie wnosząc. 


MŁODY PSZCZELARZ i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W. PSZCZELNICTWIE 
I OGRODNICTWIE 


Sadzonkowanie drzew i krzewów ozdobnych 


Odmiany drzew i krzewów w 
znaczeniu szkółkarskie nie powta- 
rzają sik z siewu. to znaczy, będąc 
wysiane, dają potomstwo niezupeł- 


nie podobne do roślin matecznych.. 


Zdarzają się tutaj wyjątki np. Aeer 
Pseudoplatanus purpuroscens, Cory- 
lus Arellano purpurea. Pieca pun- 


gens argentea mogą wydawać pe- 
wien procent roślin typowych. Aby 
cechy mateczne zachować. należy 
rozmnażać na drodze wegetatywne 
t. j. częściami organizmu roślinne- 
go. 
Często stosowanym. sposobem te- 
go rodzaju jest sadzonkowanie. Po- 
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lega ono na podziale pędu na części, 
które w sprzyjających warunkach 
mogą się zakorzenić i wydać pędy. 
Ze względu na stan zdrzewnienia pę- 
dów, z których tniemy sadzonki, 
dzielimy je ma: zielne i drzewne. O- 
pisujemy te ostatnie. 

Nie wszystkie drzewa i krzewy 
można rozmnażać w ten sposób. Za- 
zwyczaj rośliny o drzewie miękkiem 
łatwiej się zakorzeniają, jak np. 
wierzba, topola w przeciwieństwie 
do grabu, dębu i buku. które z sa- 
dzonek źle idą. 

Aby zrozumieć technike sadzon- 
kowania musimy poznać warunki w 
jakich sadzonki dobrze sie zakorze- 
niają. Warunek I: Młodsze części 
rośliny lepiej się zakorzeniają, niż 
starsze, brać więc będziemy pędy 
jednoroczne. Warunek Il: Ciąć sa- 
dzonki należy dopiero po cpadnięciu 
liści, gdyb do tego czasu pokarmy z 
liści przejdą do pędów. Z nich bu- 
duje roślina przyszłe korzenie i 'pę- 
dy. Wraumek III: Wilgoć, ciepło i 
powietrze wpływają na dobre i 
szybkie zakorzenienie sie sadzonek. 
Należy wybierać dobrą glebę o do- 
„skonałych własnościach fizycznych 
i przez staranną pielęgnację dać im 
odpowiednie warunki. Warunek IV: 
Sadzonki do czasu ich wvsadzenia 
w grunt powinny być w uśpieniu, w 
przeciwnym razie mie wytworzą ko- 
rzonków i zaschna. 

W miesiącach listopadzie i grud- 
niu tniemy pędy ma sadzonki, biorąc 
zawsze jednoroczne, wiążemy je w 
pęczki i dołujemy w miejscu zabez- 
pieczonym od mrozu w wilgotnym 
piasku. Podczas zimowych miesię- 
cy tniemy sadzonki na kawalki 20 


cm. pod miarkę z pędów przynaj- 
mniej grubości ołówka, gdyż cieńsze 
wysychają. Cięcie ostrym nożem 
prowadzimy zawsze pod oczkiem, 
gdyż według Vóchtinga w tem miej- 
scu wytwarzają się zawsze zaczątki 
małych korzonków, a wiec możemy 
się spodziewać wyjścia. korzeni. 
Drugie cięcie robimy nad oczkiem, , 
zostawiając mały czepek, aby oczko 
nie zaschło, szczególniej u roślin o 
silnie rozwiniętym rdzeniu, jak; np. 
viburnum, sambucos i Philadelphus. 


Po przycięciu wiążemy i pęczki 
po 25 lub 50 szt. w zależności od 
grubości sadzonek, etykietujemy i 
dołujemy całkowicie w piasku. Na 
jesieni wybieramy kawałek ziemi 
próchnicznej,  mawozimy krótką 
moerzwą i przykopujemy. Na wios- 
nę jeszcze raz przekopujemy i ro- 
bimy zagony, zaznaczając na nich 
6 linij. Na nich wiosna wtykamy 
sadzonki do 10 cm. na linii, w kie- 
runku pionowym, zostawiając 1—2 
oczka. Aby zamulić otwory. podle- 
wamy sadzonki obficie. 

Pielęgnacja sadzonek bedzie pole- 
gala na odchwaszczaniu, uprawie 
gleby, wyłożeniu krótka mierzwą i 
ewentualnie mawożeniu gnojówką 
lub płynnemi nawozami: sztucznemi. 

Zestawienie drzew i krzewów 
ozdobnych rozmnażanemi sadzonka- 
mi drzewnemi z drzew  rozimmnaża- 
my: Populus, Saliii, Platanus Morus. 

Z krzewów: Sambucus. Spina, 
Symphoriearpus vitis, Deutria, Dier- 
villa, Forsythia, Folłodiscusdiscolor, 
Kerria japonica, Ligustrum, Lonice- 
ra Philadelphus, Rhodotypus Kerrio- 
ides, Ribes. 


Opieka nad pasieką w zimie 


Opieki maszej wymaga pasieka 
również i w zimie, różni się ona ied- 


nak nieco, gdy mamy stebnik i 'wszy- 
stkie ule z pszczołami są w nim u- 
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mieszczone, a inaczej traktujemy pa- 
siekę, gdy ona zimuje na dworze na 
„toczku'”. 

Jednym z najważniejszych warun- 
ków, 'iakie należy zapewnić pasiece 
w; obydwóch wypadkach, to zupełny 
spokój. Więc na dworze uważamy, 
alby do pasieki mie miały dostępu 
zwierzeta domowe, jak konie, kro- 
wy, Świnie, a także ptactwo, (kury, 
indylki, gdyż pierwsze ocierają się o 
ule i biegając potrącają ule, nieraz 
moga przewrócić, prócz tego ziemia 
zamarznięta wstrząsa się razem z 
nią i wle, pszczoły rozłażą sie z kłę- 
bu, podczas mrozu wiele ich zginie 
z zimna, pozostałe muszą się wydat- 
nie odżywiać, aby wytworzyć po- 
trzebne im do przetrwania ciepło. 
Ptactwo znowuż wskakuje ma ule, 
co miemniej niepokoi pszczoły. W 
stebniku pszczoły zwykle mają za- 
pewniony spokój, powinien on być 
pobudowany w takiem miejscu, że- 
by pszczoły nie były niepokojome ja- 
kiiemriś hałasami zewnętrznemi. Nie 
może być stebnik np. w pobliżu obej- 
ścia gospodarskiego, gdzie w zimie 
młóci się zboże, konie i krowy bie- 
gala po podwórzu, rąbie sie drzewo 
it.'p. hałasy zakłócalją pszczołom 
spokojną zimowlę. Nie należy nawet 
kota wpuszczać ido stebnika, aby 
skacząc po łach, mie miepokoił 
pszczół, myszy nałeży łapać w tap- 
ki lub truć pszenica zatrutą czy inną 
trucizną. 

Wcaodząc ido stebnka, należy za- 
chować  jaknaiwiększą ostrożność, 
zachowywać się jalkinajciszej, zaraz 
zamknąć drzwi wejściowe. aby 
światło, wpadając do wnętrza, nie 
niepokoiło: pszczół. Po wejściu za- 
trzymujemy się i nasłuchujemy, iak 
pszczoły zachowują się. Jeżeli usły- 
szymy w całym  stebniku równo- 
mierny szmer. niezbyt głośny. ra- 
czej cichy, to dowód, że pszczoły zi- 
muia dobrze i ciepłota w stebn'ku 
jest odpowiednia. Gdy pszczoły bar- 
dzo głośno szumią, „huczą”, jak wy- 


rażają się pszczelarze, to zwykłe 
maia za gorąco, spoglądamy ma cie- 
ipłomierz, jaki powinien być w każ- 
dym stebn.ku, napewno pokaże tem- 
perature powyżej 5 C. nad zerem, 
Należy zaraz przewietrzyć cały ste- 
bnik ,otworzywszy wietrzniki, drzwi 
zwłaszcza: na noc, o ile w dzień na 
dworze temperatura jest wyższa. 
Przy nizkiej temperaturze pszczały 
szemrzą również „ale bardzo cicho 
tak, że to jest trudne do usłyszenia 
z miewielkiej nawet odległości, trze- 
ba zupełnie blizko do ula podejść. 
Zapewnienie dostępu świeżego po- 
wietrza przez całą zimę do stelbnika 
jest bardzo ważne. Pamiętać bowiem 
należy, że w stebniku oddycha i zu- 
Żywa powietrze, właściwie tlen w 
niem zawarty, setki tysięcy żywych 
istot, potrzebny więc iest ciągły do- 
pływ świeżego powietrza i odpływ 
zużytego. Mniej szkodzi pszczołom 
temperatura niższa w stebniku, na- 


„wet powiżejj zera parę kresek, niż za 


wysoka powyżej 5 C. tembardziej 
przy małym dopływie świeżego po- 
wietrza, powoduje to brak pary wo- 
dne? w powietrzu wewnątrz uli, 
wskutek czego pszczoły ciemp'ąc ma 
brak wody,  odsklepiają 
ilość komurek z miodem, aby' ten 
wichłonął wodę z - powietrza. Miód 
gdy dłużej pozostaje niezaskilelpiony, 
podlega kiśnieniu, fermentacji wsku- 
tek tego, że zupowietrza razem zl pa- 
ra wodną dostały się zarodniki, droż- 
dży, a one gdy znajdą się w warun- 
kach odpowiednich. rozpoczymają 
proces przerabiania cukru na! alko- 
hol, początek tego procesu obiiawia 


się kiśnieniem miodu, gdy pszczoły 


taki miód spożywają 'w czasie zimy, 
podiecają chorobie żołądkowej zwa- 
nej zaperzen'em. Objawia się ona 
talk, że pszczoły milą dolknięte, w 
czasie zimy w ulu zczyszczalą sie. 
walając plastry, ściany ula, beleczki 
ramek, a nawet jedne, drucie, kałem 
koloru pomarańczowo - żółtego. Nie- 
kiedy zaperzenie ptzybiera takie 


większą” 
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rozmiary, że cały pień pszczół g.nie. 
Alby pszczoły od tego ustrzedz, po- 
winno się idać im odpowiednie wa- 
runki zimowli, podajemy je poniżej: 
1) Zdrowy pokarm, a więc miód z 
kwiatów. nie ze spadzi, jeżeli daje- 
my syrop z cukru, to podkarmianie 
powinno być uskutecznione wcześ- 
miej we wrześniu, przy pbóźniejszem 
podkarmianiu dodawać kwasu sali- 
cylowego. 2) Gniazdo dostosowane 
do siły roju, 3) Dostep świeżego po- 
wietrza do gniazda pszczół. 4) Spo- 
kój w czasie zimowlli. 

Jeżeli po wejściu do stebnika u- 
słyszymy w jednem miejscu więk- 
szy szmer, należy przysłuchać się w 
poszczególnych ulach w tem miejscu 
stebnika, w którem z mich pszczoły 
talk głośno szumią, taki róż widocz- 


mię cierpi silniej na brak wody, co . 


zwykle spowodowane jest za ma- 
łem lub za ciepło opakowanem: gnia- 
zdem. Wpryśnięcie 1/15 litra wody 
przez wylot do wnetrza gniazda 
cawilowo uspakoi pszczoły, trzeba 
jednak zaradzić temu wradykalniej. 
Zbadamy przeto, czy gniazdo nie 
iest za małe i opakowanie czy nie za 
ciepłe. Naijłepiej o ile gniazdo za ma- 
łe, dodać jeden czy dwa plastry wo- 
szczyny zapasowej. Chwilowo mo- 
Żną poduszki wyjąć, a gdy pszczoły 
uspokoją się, włożymy je ponownie. 

Przy zimowaniu w stebniku wy- 
starczy zupełnie okrycie gniazda po- 
duszkami ze słomy. upychane sto- 
mą czy sianem wolnej przestrzeni 
pomiędzy gniazdem i bocznetmi cia- 
nami ula, a tak, że pod daszkiem, nad 
ceniazdem, zupełnie jest zbyteczne. 
Pszczoły zimowane w stebniku, wy- 
magają z naszej strony więcej opieki, 
częściej ido mich należy zaglądać, 
zwłaszcza przy zmianach zewnętrz- 
nej temperatury, aby przekonać się 
naprzykład, czy nie maja za ciepło, 
czy mie należy więcej stebnik prze- 
wietrzać, a przeciwnie przy więk- 
szych mrozach zaglądamy, czy nie 
zanadto oziębiło się, czy mie trzeba 


zamknąć wietrzników, za to pszczo- 
ły masze są zabezpieczone od kra- 
dzieży miodu, t. zn. wydarcia plas- 
trów w zimie, o co zawsze jest oba- 
wą przy zimowaniu pszczół na diwo- 
rze. Nieco zabezpieczy zamknięcie 
uli jakimś zameczkiem czy kłódką, 
w większej jednak pasiece pociągnie 
to za soba wiekszy wydatek, zamiast 
tego często stosujemy przymocowy- 
wane daszków na zimę paskami gru- 
bei blachy żelaznej tak zwanej bed- 
narki. Paski takie mają porobione w 
obydwóch końcach dziurki, przez 
które wkręcamy śrubki w daszek i 
ul. Chcąc ul otworzyć należy śrubo- 
krętem wydobywać z drzewa śrub- 
ki, co złodziejowi w mocy bardzo u- 
trudni dostanie się do ula. Natural- 
nie, że może daszek oderwać, ale 
to iuż większy hałas sprawia, czego 
złodzieje nie lubią. 

Dobry pies i ezujność właściciela 
pasieki, to rzecz najpewniejsza. Sto- 
sowane też są zabezpieczenia dzwon- 
kami elektrycznemi, o czem pisał w 
tym roku w P. P. i O. p. Piotrowski. 
Nieraz pasieke jesteśmy: zmuszeni na 
zime przenosić bliżej domu, tak, że- 
by dopilnowanie od złodziej było ła- 
twiejsze. 

Pszczoły 'zimujące na: dworze, je- 
żeli mają zapewniony spokój, nie 
wiele wymagają od' nas opieki. Wy- 
loty majlejpiej zasłonić jakiemiś de- 
szczułkami od zawiewania śniegiem, 
ieżeliby: to jednak mało miejsce. to 
należy podczas odwilży śnieg pood- 
garniać, wyloty oczyścić tak ze Śnie- 
gu jak į ze spadłych na dno ula 
pszczół. Takie oczyszczanie wylo- 
tów mależy robić co pewien czas, 
choćby ule ji nie były: zawiane śnie- 
giem, bo to zapewni dobry dostęp 
świeżego powietrza do gniazda 
pszczół. Gdybyśmy zauważyli, że 
pszczoły, z któregoś ula 'wyłatują 
podczas zimy t padają na ziemie 
(szczególniej łatwo da. się zauważyć 
pszczoły nieżywe ma śniegu leżące). 
to dowodziłoby. że pień ten cierpi na 
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brak wody ma skutek zaciepłego zi- 
mowania. Ochłodzenie gniazda chwi- 
lowem odsunięciem poduszek, na- 
stępnie poszerzeniem gniazida, 0 czem 
było wyżej, może niekiedy pomódz 
i zapobiedz zaperzeniu, jeżeli nie są 
inne przyczyny, jak zły pokarm na- 
przykład. 

Należy pamietać jeszcze o dzi- 
kiem ptactwie, które lubi napasto- 
wać pasieke w czasie zimy, zwłasz- 
cza, gdy ta znajduje się w pobliżu 
lasu. 


Różne: żołny., dzięcioły i im. p. na- 
wiedzają pasiekę i kują dziury, zwła- 
szczaw ulach słomianych, aby do- 
stać się do wnetrza uli. Sikorka tak 
pożyteczna w sadzie, lubi szkody ra- 
bić w pasiece, wywabia pszczoły 
wylotem, stulkaniem dziobem w po- 
bliżu tegoż wychodzące pożera. 
Należy ją od pasieki odstraszać. 

Nieco częściej należy dio pasieki 
zaglądać pod koniec zimy, ale o tem 
w swoim czasie napiszemy. 

B. 


Początek zimy w ogrodzie 


Kałlendarzowo początek zimy li- 
czy się od 20 grudnia, często bywa 
ona wcześniejsza, w bieżącym roku 
mamy jesień bardzo pomyślną dla 
robót ogrodowyca, mrozów jesien- 
nych dotad; prawie, że nie było. gdy 
to piszemy 24 listopada kwitną jesz- 
cze różne kwiaty ogrodowe, bratki, 
złocienie, stokrotki, nogietki, nawet 
i róże, okrywa się je z wieloma pącz- 
kami kwiatowemi, Prawdopodobnie 
jednak zanim numer grudniowy! doj- 
dzie do rąk czytelników, zima zapa- 
nuje na dobre i roboty jesienne trze- 
ba będzie zakończyć, a zająć sie róż- 
nemi robotami w ogrodzie. 

W sadzie zbierajmy zrazy do wio- 
sennego szczepienia, trzeba to ko- 
niecznie skończyć przed świętami, 
sdyż później mogą przyjść silniejsze 
mrozy i ulegną one przemarznięciu. 
Najdelikatniejsze są zrazy, t. j. jed- 
noroczne pędy u grusz i czereśni, 
latorośle jabłoni, wiśni, śliw są wy- 
trzymalsze, przy większych liednak 
mrozach i one przemarzają lub nad- 
marzają, a z takich bardzo mały pro- 
cent przyjmuje się po zaszczepieniu. 


Zebrane zrazy wiąże się z każdej 
odmiany oddzielne pęczki i przecho- 
wiuie zakopane w ziemi, albo na dwo- 
rze, albo w chłodnem pomieszcze- 
niu, jalkiejś szopie. Unikać mależy 
przechowywania w cieplejszem po- 
mieszczeniu, gdyż mogą zacząć roz- 
wiać się przedwcześnie, a talkie też 
bardzo źle przyjmują się. Dla zabez- 
pieczenia zrazów od myszy mależy 
ie okryć jałowcem, nawet w ziem:ę, 
w którą zakopujemy zrazy. trzeba 
nakłąść igieł jałoweu. 

Młodsze drzewka w sadzie nale- 
ży zabezpieczyć od objedzenia przez 
zające, a także od przemarznięcia 
pni. W tym celu ow:4zujemy je ga- 
łązkam: drzew iglastych, najlep'ej: 
jałowcem, trzciną, słomą lub papie- 
rem. Jeżeli idzie o zające, to najmniej 
pewne jest owiązanie słomą, gdyż 
on w zime potrafią zjeść słonnę i 0- 
gryść obnażone pare drzewek, O ile 
mamy papier ze starych gazet czy 
inna makulaturę, to najlepiej nim owi- 
jać pnie i grubsze (gałązki. 

Dok. nast. i 

P. N. 
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chów włoskich, żółtej 


adaicie cennika węzy sztucznej o natu- 
|ralnych wymiarach komórek pszczelich. 
isowe matki pszczele. Adres E. Radomski, 
Klewań, 2 Wołyń. 

EAA 
(prasy do wyciskania soku z owoców 
| ma wino, sprzedam „Pszczelarz i Ogrod- 


k". Złota 4. Cena 80 i 60 zł. Ks. F. iży- 


wski, ul. Ratuszowa 5. 
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| 5fA' Praski cementowo - że- 
NOWOŚĆ lazne do wyrobu węzy 


yskonałej o maturalnych wymiarach ko- 
órek. Cenniki na żądanie. O dobroci pra- 
k najlepiej świadczą listy, które otrzymu- 
rod swoich odbiorców, z których tu jeden 
imieszczam. 

Podziękowanie. W. Pan A. Solak „Pasie- 
a, Strzelce Wielkie woj. krakowskie. 
iniejszem mam zaszczyt podziękować Sz. 
anu za otrzymane od Pana praski do wy- 
bu węzy, które sprowadziłem jedną dla 
ebie, a drugą ćla swego kolegi, Jakuba 
ozielca, z któtych jesteśmy bardzo zado- 
sleni, ponieważ praski wykonane są so- 
lnie i wee dobrze robia, którą pszczoły 


iętnie wykończają. Jakób Michalczak i J. 
via Tylmanowa, 14.X1.1933, pow. No- 
-Targ. 


ospodarstwo Bolno-Dgrodowe „Pali 


poszukuje do nabycia: 


Dziczki róży dzikiej jednorocznej pikowanej M wyboru, 
Nasienia: dzikiej róży (Rosa_canima) 
mów, ANTYPKI, dzikiej jabłoni, ałyczy, jabłoni rajskiej, orze- 


akacji, (caragana) 


Oferty z podaniem ceny i ilości należy nadsyłać do Redakcji 


Pszczelarza Polskiego i Ogrodu 
P. ŁOMIANKI P/WARSZAWĄ 


w Lomiankach 


kilka 
kilka  kilogra- 


głogu  zajęczego. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


2 PRASY do wyciskania soku z owoców 
na wmo, sprzedam „Pszczelarz i Ogrodnik*, 
Złota 4. Cena 80 i 60 zł, Ks. F. Iżytowski, 
ul. Ratuszowa 5. 


ziemi (Płockiej, na terytorium majątku 

ziemskiego, jest możność zaprowadze- 
nia dużej pasieki, tamże stawy rybne i sad 
owocowy, Kwalifikowany pszczelarz, pro- 
wadzący pasiekę na własny rachunek, o- 
trzymałby doskonałe warunki dzierżawy. 
Informacyj bliższych udzieli: J. Kittelowa, 
(Cukiernia, Żnin, poczta Żnin. 


grodnik pszczelarz aty, bezdzietny 

(żona może obiąć posadę gospodyni 
dworskiej) chciałby zmienić posadę od LI 
lub LIV 1935 r. Wymagania b. skromne. 
Lat 32. Wykwalifikowany we wszystkich 
działach ogrodnictwa handlowego i ozdob- 
nego, a także prowadzeniu pasieki w róż- 
nych systemach uli. Odpisy świadectw mo- 
gą być wysłane na żądanie. Wiadomość w 
Redakcji Pszczełarza Polskiego i Ogrodu. 
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